
Uczelnie Wrocławia · 
obchodzą 10-lecie 
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15 bm. wyłn• ucr•I· 
nie Wrocławic obcho­
cltiły 10 roczn-J.c~ swej 
di:i ało.lnoid nouk~J i 
dydaictyctne). W twiqz­
ku 1 tym odbyło się we 
Wrocławiu sze-reg uro­
ez.y.stolci, Jedna 1 n ich, 
to wsp61ne pos1edren ie 
senotów Uniwe.rsytetu 
Wrocłowskl ego im . B°" 
Jesłowa Bieruta, Pollte­
chniki, Akod11tmii Medy· 
ctneL Wyżne j Szkoły 
Róinicz•J I WSWF, 

. ORGAN KW 
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I &ODI, SllODA „ LISTOPADA '"' IOllU I 
Nil m (llHSJ llOK XI A CINA t1 Oli 

Narodziny M1s „Marceli Nowotko" 
Wodowanie pierwszego_ polskiego 

dziesięciotysięcznika 
Kt POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU RO.BOTNICZEJ (Nasz specjalny wysłannik donosi z Gdańska) 

il K.ont9kty W schód-Zachód • Sprawa rozbrojenia 

~Ol'a Stocml Gda.ńsklej pn;eływała wczoraj swój wiei• 
kl dzień. Po raz pierwszy na. jednej z jej JJ<>Chylni zmonto· 
wano statek o wypornośct 10 tys. ton. Dziś jest on gtlltów do 
wodowa.nla. Konstruktorem je'to Jest zespól ln:iynierów Sto· 
cml Gdańskiej pod kierownictwem inż. J. Pacześnlaka. 

DWA KOLEJNE Już na k iika godz'n .prz.ed Dochoclz:i go-dz, 14. 
' · wodo~vaniem Hczne rzesze 

mieszk.ańców T rójmiiasta oraz Wśród okla S'ków na udekoro-
.· - . załoga Stoczni gromadziły 5 ;ę wanym fla·gami pomoście .przy 

, kolo pochylni. Już z daleka ~!~b~io:!~s za~i;::;ą ~;~{: 
widać potężny, świeżą crerwo-

p os ·1 edz I n·1a •. G I new·1e ~~l=~~ :Tc:~w~~yc::W~~ ~~::~:~~~SE=~~:~~!~ nym Ue biały n<>JPi>; IvL'S 

. _„_Mare--e-li_N_o_w_o_a_k_o_"_. -----. E~~~~::E~::r~~~~:I 
Ko U K sekretarz CRZZ Zofia Wasil-

D • -' M N I AT kawska w towa<rzys tw:e I se-zis .,,. . kretarza KW PZPR w Gdań-

. - K O N C O W y sku Jana Trusza i przewodni-
czącego Woj. RN Walenltego 

11 bm. przewodniczący Rady 
Min.istTÓW ZSRR N. A. Bu!­
ganin, członek Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR N. S. 
ChTuszczow t I zastępca prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR A. I. Mikojan przyjęli 
rta Kremlu premiera Norwer;ii 
l!J. Gerhardsena i odbyli z nim 

rozmowę. 

Przyjaźń 
W dniach od 15 do 21 

listopada obchodzimy 
Tydzień przyjaźni z de· 
moll.nr.tycznymi Niemca­
mi. 

Sięgnijmy myślą w prze-
szłość. Przez wieki całe 

, hlstoria stosunków polsko­
niemieokich wypełniona 
była nieustannymi zatarga­
mi, wojnami I grabieżam i . 
Te bolesne doświadczenia 
n ie lat, ale wieków calych, 
złożyły się na powstanie 
znanego przysłowi<a , że „jak. 
świat światem nie będzie 
Niemiec Polakowi bratem". 
A oto 6 z.aledwie lat istn ie­

Związek Radziecki i Norwegia 
będą współdziałać w rozwoju 

przyjaznych stosunków 
Agencja TASS opublikowała wspólny komunikat radz;e„ko· 

norweski ogłoszony po rozmowach · przeprowadzonych Pl'Zez 
delegacje rz;i,dowe obu krajów w Moskwie. Komunikat głosi 
m. In.: 

We wtorek 15 listopada odbyło się pod pnewodnlctwem 
min. Macmillana posiedzenie ministrów spraw za.granicz· 
nych, na. którym omawiano w da.Iszym ciągu trzeCj punkt 
porz11,dku dziennegÓ - rozwój kontaktów między Wschodem 
a za.chodem. Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 10.30 I skoń· 
czyło się o godz. 13.15. Przemawiali kolejno ministrowie 
l\1ołotow, Dulles, Pinay I Macmillan. Min. Mołotow złożył 
nowy projekt propozycti w sprawie rozszenenla kontaktów 
między W5chodern I Zachodem. (Tekst propozycji podafemy 
na str. 2t. Po złotenlu łych propozycji przez dełe~acJę ra­
dzlel'k.ą, ogłoszono 20-minutową przerwę, po czym mln. 
Dulles I mln. Mołotow zfożyll krótkie oświadczenia. 

Podczas pobytu w Moskwie <r""--------------------------1 W przemówieniach swych 
premier E. Gerhardsen i towa- p d I •• d • k• • wygłoszonych na poozątku po-
~.ys~~~~g ms~olkal~ni~f:r ZH;;o~~~ ropozyc1· a e egac)I ra z1ec Jej siedzenia ministrowie Dulles, 
wymi dzialaczami państwa ra- Pinay i Macmillan oznajmili, 

~~~:1~g~r~e~~a~f~~~i~uR~°J'; w·e pl·erwszeao punktu że projekt delegacji rad7.iec-
Ministrów ZSRR N. A. Bułganl- w spra I 6 kiej nie jest zadowalający I 
nem, czlonkiem Prezydium Rady nie jest możliwy do przyjęcia. 
Najwyższej ZSRR N. S. Chrusz- d • 
czowem i pierwszym zastępcą porządku ziennPgo Min. M~tow oświadczył, 
przewodniczącego Rady Mini- . , że delegaci·ę radziecką intere-strów ZSRR A. I. Mikojancm. 

Obie strony wyrazi!y niczłom- Propozycja delegao.łi radsleckleJ w sprawie plerwnego suje przede wszystkµn to, a-
ną wolę współdzialania w roz- punktu porządku dziennego, zgłoszona 15 bm. po J>Ohidnlu, by w sprawie rozwoju kont.a-
woju przyjaznych, dobrosąsiedz- brzmi ja.k następuje: ~tów osiągnięto pozytywne 
kich stosunków mięcłzy ZSRR a 
Norwegią. M'inbst?owie ~aw zagt'3Jnl- tyoh „ tyiulu układu 0 be:r;ple- rezultaty zarówno jeśli chodzi 

W czasie pobytu premiera czmych ZSRR, USA, Wie~iej czeń5iwie europejskim. · o stosunki kulturalne, jak I 
Gerhardsena w Moskwie 15 bm. goi;podarcze. 
podpislme zostaly: protokół .0 Brytanii i Francji stwierd2J11•j;\, 6 Pol'O'J:umlano się takie, 
wzajemnych dostawach towarów że j.akkoiwiek wymiana poglą- · ca.łkowlcie oo do tego, l.e Delegacja radziecka rozwa-
w latach 1956-1958 oraz proto- . · · itobowlJłzania. wypływające z żyła projekt złożony przezmi-
kó! o dodatkowych wzai·emnych dow w sprawie pierwszego 

układu o b---ie1:2eństwle eu- n;~tr Pm' aya w dn1'u 1• l'•'A-

IO bm. minister Sprow Zagra nlcznych Wielkiej Br11tanii 
Ma.cmil!an wydał obiad na cześć W M. Mo!otowa, J . Dul­

lesa l A Pin.aya. 
NA ZDJĘCIV; c<:terej ministrowie na prz11jęciu. 

Szel'gi oraz przedstawtc:ele 
organiza.cj:i masowych i 51połe­
czeństwa WybriJeża. Był rów­
n :eż konsul genera lny ZSRRw 
Gdańsku Nikołaj Tałyó1. 

Kierownik budowy inż. Re­
kowski melduje dyrek tzyrowi 
Stoczni Gdańskiej tow. Zna­
jewskiemu o gotowośc i statku 
do si;iuszczenia na wodę. 

Dyrektor Stoczni dzięku.ie 
za trud tym wszystkim SiPÓ­
śród załogi, którzy przed ter­
minem p1·zew:dzlanym w har­
monogramach budo wy zasz~ 

czytrue ukończyli swo je zada­
nie i zwraca się z apelem do 
załogi wyposażen iowej, by 
przyspieszyła termin oddania 
sta.tku do eksplOBJtacji. 

Zbliża się uroczys1ta chwila, 
Wdowa po w ielkim rewclucj<J­
:iiście 1\1.ar·celim Nowotce do-
konuje tradycyjnego aktu 
chrztu. Butelka szampana 
rozpryskuje się o burtę s•tat­
ku. Z pomostu sterowniczego 
pada komenda: zwoln ić szt.o­
pery mechaniczne. Pełna na-

' nia NRD sprawiło, że wyli­
' czając przyjaciół Polski, 
1 wymieniamy wśród nich 
I NRD. 

dostawach towarów w roku 1956. punktu porządku dxi.enneg<l - --„ ~ a " "'i.v-
r1>pe~kłm nie powinny naru- pada _ z punktu widzenia ta-1 

W toku wymiany poglądów u- be2l)>ieczeństwo europej.sikie i szać niepozbywalnego prawa. 
znano za celowe nawiązanie rnię- Niemcy - n.ie dąprowadzlła państw do samoobrony lody- go, w jakiej mierze mote sic N d 
dzy ZSRR a Norwegią wspólpra- jeszcze do porooumienia W wldualn.ej j zbiorowej. on przyczynić do ~oju kon- ar a a w Kł PZPR 

: pięcia i. oczek:,wania cisza. L"­
deraenie 1.qpora pr zecina linę. 
c:.:;tatnią więź przytrzymuiącą 

potęiny kadłub. Ogromna ma­
sa stali .:z:woln.a rusza i stop­
niowo nabiera szybkości. Zry­
\'lll. s!ę burza oklasków. Jui; 
rufa kolosa rozcilila s;pokojnq 
toń basenu. Ryk syren wszy­
stkkh znajdują<:ych się w o­
kolicznych basenach statków 
l.a·rga powietnem, obwieszcza­
jąc narodZliny pierwszego 

I my, I niemieccy towa- cy naukowo-technicznej. taktów między Wschodem a 
rzysze, wiele zrobiliśmy dla 

1 sprawy przyjaźni między 

, Niemiecką Republiką De-
1 mok.ratyczną 1 Polską. Każ-
1 dy rok istnienia i rozwoju 

n ie2JbA"Mym ziak.reS'ie, to jed· Ró -~ · W toku wymiany poglądów ""°' Wl'locz.,,.me wszyrey u- Za.chodem. Delegacja radz.iec- -· -
na temat sytuacji międzynarodo- naik dała się zauważyć zbież- crestnlcy konferencji 5twier- ka stwierdziła, że projekt len 
wej oble strony wyraziły prag- ność stanowisk wobec szeregu d21ai'ą, że nie osiągnięto jeszcze 51.anowi krok naprzód w dzie. 

na temat 

NRD przynosił dalsze za­
cieśnienie tej przyjażni. 
Przekonywaliśmy się z ka:i:-1 
dym rokiem o trwałości 
państwa, które wypisało na 
swych sztandarach hasła 
pokoju f współpracy mię­
dzy narodami. I z każdym 
rokiem coraz więcej ludzi ~ 
w naszym kraju zmieniało 
swó.l pogląd !l<i sprawę me-

' miecką. 
Po tamtej stronie Łaby 

podnoszą dziś głowę te sa­
me siły, które doprowadzi­
ły do tylu zniszczeń I cier­
pień w naszej ojczytnie. 

' Po tamtej stronie Łaby re­
wizjoniści otwarcie wystę­
pują z atakami na nas-zą 
zachodnią granicę. 'l'ym an­
typolskim planom przeciw-

' stawia się wlaśnie Niemie­
' oka Republika Demokraty­

czna. W rocznicę podpisa­
nl;i układu w Zgorzelcu or­
gan KC SED - dziennik 

' „Neues Deutschlanct" pisał: 
„Między państwem bońskim 

a granicą polską leży 
' NRD. Kto będzie usiłował 
naruszyć polMcą granicę, 

' grozi tym samym napadem 
na NRD, a więc pragnie 
wywołać wojnę bratobói· 

' czą między Niemcami". 
Ogromne znaczenie ma 

1 również istnienie NRD dla 
sprawy pokojowego roz­
wiązania problemu niemie­
ckiego, dla zjednoczenia 
Niemiec na zasadach poko-

1 jowych I demokratycznych, 
a więc dla sprawy pokoju 
w Europie. Jakie będą zje­
dnoczone Niemcy - czy i 
będą państwem military-
stycznym i odwetowym, czy 
też państwem pokojowym 
l demokratycznym - to 
wcale nam. Polakom, me 

' jest obojętne. Dlatego gl~­
boko za interesowani .Jes te­
śmy we wzmocnieniu NRD. 

1 we wzroście Jej znaczenia 
i sily ja ko przyszłości na­
rodu niem ieckiego. 

(NA STR. 2 CZYTA.I 
NASZ REPORTA2 PT. 
„BERLIN - MIASTO O 
DWOCH OBLICZACH"). 1 
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Froncia 

nienie przyczynianie. się · do dal- . . . 
szego zmniejszenia napięcia mię- doniosłych za,gadmen, dotyczą- por02'Jllmlenia oo do tak zasad- dzi.nie możliwośOi rozwoju 
dzynarodowego I rozwoju po- J cych bezpieczeństwa europeJ- niczyoh zagadnień, jak zape- kontaktów między Wschodem 
kojow~j współpracy wsz:rstkich kiego a mi.anwi<:ie· a Za<:hodem. narodow na zasadach wzaiemne- s ' k • wnienie be?<pieozeń&bwia euro-
go poszanowania niezawisłości I pej.skiego n.a podstawie z:acieś- Min. Mołotow podkreślił, te 
suwerenności oraz nieingerencji 1 Wszyscy uczestnicy kon- projekt francuski w pewnej 
W Spra e t R f ji WYPOWl.edzlełi nieniia ws-<""""acy między wy w wnę rzne. ozmo- erenc 'V"'-"" mierze uwzględnia wymianę 
wy na tematy międzynarodowe się m stwierdzeniem w uli.la· państwami, a bkże IO'LWią~-
przyczynily się do lepszego wza- ·-.ii.: poglądów, jaka nastąpiła na 
jemnego zrozumienia stanowisk dzie O bezpieczeństwie · euro- nie problemu niemieckiego i konferencji I dlatego może 
obu stron i bez wątpienia poslu- pejsklm, że strony ukla.du wy- przyw1:00enie jednoeci Nie- przyczynić 9ię · do rozwoju 
żą sprawie polepszenia stosun- nekają się używania siły w mii!C. kontaktów między Wschodem 
ków między ZSRR a Norwegią. J swoich w~a3'emnych stosun- a Za h-' Jed k · · któ Stwierdzono w szczególności ~ c vv.em. na• ze nie -
zgodność punktów widzenia obu kach, Wszyscy cz!oclrowje konfe- re l>UDk~ w R!.1łJ>OZYCll tran· 
rządów na szereg spraw oma- ren<:jl wykaz811.i pragnienie 
\„1·anych w org h ONZ 2 OsJ•..nlęto porozumienie, ' anac . „„- kontynuowania wysiłków 

że zobowiązania. wypły-w związku z zapytaniem stro- ~;~.,~J·_,,„.,,.h do ~1· gru· ' '• waJ·ące z układu o bezple· ~·._~,;,,.. ..... , „ v 0 ą ęc-ny radzieckiej premier Gerhard- „ 
sen :r.apewnil, że rząd norweski czeńs&wie europejskim powin· takiego J;>OII'OZW'Dlenia. 
nie będzie popierał polityk! ma- ny pr.i;ewidywać wspólną, ak· i------------------9'!"'-------­
jącej cele agresywne i nie u- cję w celu nrzeciwstawienia 
dostępni obcym silom zbrojnym „ 
baz na terytorium norweskim, się ewentualnej agresji w Eu­
dopóki Norwegia nie zostanie 
napadnięta lub dopóki nie będzie 
jej grozila napaść. 

ropie. 
.w odpowiedzi na pogróżki nowe20 prezvdenta 

1 IY Zjazd położnych 
z terenu 'Łodzi 

woj. łódzkiego 

3 Osiągnięto równlei po­
rozumienie, że pa.ństwa­

słrony układu nie powinny u· 
dzie,lać poparcia. agresorowi. 

4 Uznano . konieczność 
ustanowienia między 

Wschodem a Zachodem strefy, 
na której obszarze podjęte so­
staną kroki dla us~lenia mak­
symalnego poziomu sił zbroj-

W dniu wczorajszym odbył nych odJJWinych państw, przy 
się w gmachu Prezydium Wo- czym wprowadzona będzie od­
jewódzkiej Rady Narodowej po.~lednla inspekcja. 

IV Zjazd położnych z terenu S Uznano konieczność 
Łodzi i województwa łódzkie- wzajemnych konsultacji 

-· ~ -

Argenty~skie zw. zaw. 
kl ł STRAJK pro amowa y powszechny 

W poniedziałek wieczorem 
kierownictwo Argentyńskiej 
Powszechnej Konfederacji 
Pracy rroklamowalo strajk 
powszechny na znak protestu 
przeciwko drastycznym za­
rz11,dzenlom nowego rz11,du w 
stosunku do ruchu zwlązko· 
w ego. 

Jak podają agencje zachod­
nie, oddziały wojskowe obsa­
dziły największe zakłady prze­
mysłowe, rzeźnie i chłodnie w 

Buenos Aires, Rosario I in­
nych większych miastach Ar­
gentyny. Rząd przejął także 
pod swoją kontrolę · dzienniki 
wydawane prze<1; konfederację 
lub sympatyzujące :i: ruchem 
związkowym. Po ulicach sto­
licy krążą silne patrole tan­
darmerii. Donoszą także , że b. 
prezydent Lonardi pozostaje 
pod aresztem domowym. go. Udział w zjeździe wzięly między stronami układu, aby 

również: przedstawicielka Mi- I :ia~ewnić wyk~nan~e przez 
nlsterstwa Zdrowia, mgr zo- panstwa. zobowiązan przyJę-

fia Rybicka, posłanka na --------------------------

Władze argentyńskie op,ubli­
kowaly komunikat uznający 
strajk powszechny z·a niele­
galny. 

Sejm PRI:. ob. Prawdzicowa, Maszyny z NRD dla polskiego przemysłu 
przedstawiciel kadry nauko-
wej AM prof. Krzysztoporski 
oraz lekarze: docent Sroczyń· 
ski, dr Basińska-Otawa. dr 
Lewandowski, dr Iwaszkie­
wicz, dr Sobierajski i dr Sien­
kiewicz, 

W prelekcjach wygłoszo­

nych przez lekarzy specjali­
stów, nacisk pqlożono na pro­
filaktykę I szerzenie oświaty 
sanitarnej. 

Do 1tr0Jku pow11echnq•, prolll.,,.. 
wonego pn•t ArgerttrńHq P•wa-t~hnq 
Konfed•rcicję P'racy, pnf~lqpiłi o pół· 
nocy, 15 bm., robotnicJ nojwałniejuy.ch 
tallładów pnemysłowych w Buenos A.i· 
reł: wtóllnione, metolowcf, pakowane 
mię1a i pracownicy hut 111cła. Pn•• 
ciwko strajkowi wypowied1ieli 1itt no· 
tomiast przywódcy zwiqdtowi laoi.tjany, 
drukauy, procowni\ów bankowych ł 
administracji. 

W Rosario, drugim co do wielkokł 
mieście Argentyny, robotnicy miej1eo„ 
wych fabryk rotpoct,li strajk i•ncte 
U bm. wiectorem. Gdy policjo arMt• 
towoJa miejw:owych prrywódcOw 1wiq1• 
kowych, napotłrała opór rebotniłców. 
Rotpoetęly 1itt wałki - policja uiyła 
broni palMj. 
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Komunikat ! 
~ 

Rada Republiki ,, odrzuciła 
rządowy projekt ordvnacii wvborczei 

Wydział Propacandy KŁ ~ 
• PZPR zawiadamia aktyw § 
§ polityczny I gospodarczy, § 
l lektorów, prelegentów KŁ I l 
• KD, seminar.r;ystów, wykla.- ! 

dowców, :i:e w dniu 17 bm., § 
o godz. 17, w sali Między· § 
wojewódzkiej Szkoły Pa.r· l 
tylnej przy al. Kościuszki § 
65, ocJbędzle się odczyt lek- E 

Jak donosi agenc1a AFP, Rada Republiki P-O całodziennej 
clehacie odrzucił.a we wtorek 231 głosam i przeciwko 50 rzą­
dowy projekt ordynacji wyborczej. Ja:k wiadomo, projekt 
t en zaa.probowało w sobotę po raz drugi francuskie Zg!·o- ' TTwa ro zbudowa Zuk.ładów Azotowych im F Dzierżyń· 
ma d.zen ie Na rodowe. Proi'ekt ten przewiduje, ie wybory od- ! skiego w Tarnowie Obecnie powstaie tam nowy dzial 
byłyby sit; w grudniu na podstawie ordynacji wyborczej ' produkcji kapro!aktonu (W do !szych fawch produkcj\ two• 
z J 951 r., w której ~kreślono postanowienie o iwalicjacb w y- 1 rzy się steelon.} 
oorczych. , 

Agencja podaje, że francuskie Zgromadzenie Na,rodowe l Do diialu kaprola.kto".'u >iowoczes~ych maszyn I urządze1. 
rozpocznie w §rod~ po raz trzeci debatę nad ordynacjq wy• dostarcza N1em1ecka Repub lika Demokratyczna. 
)Jorczq. /l4 ZDJf!CClU; mon.ta.i kompresorów produkcj\ /<IB.D, 

tora KC na lemat: „Zaga.- i 
dnienie postępu technicz- ~ 

l n ego w gospodarce PRL". i 
: Zawiadomienia z dnia l 
l 10. XI. 1955 r. są aktualne § 
i w d&iu 17. XI. 1955 r. ~ 
lfUUUl.llUUUUIHłlUUlllUłUUłllllllllłlłUtllltłł~ 

walki z chuligaństwem 
W KŁ PZPR odbyła. się narada., na 'którą zapl'GllZllno I ,.driesięciotysięcznika" - du-

przedstawicieli Prezydium Ra:dy Narodowej, MO, pi:kura-1 my i chluby stoczni.owców 
tury, sąd_ownictwa, orga.n~cj1 spole~ych i ~sowy • .i. Na- gdańskich i całego narodu. 
rada, poswięoona: była omowienlu walki z chubgaństwem w 
świetle listu Komitetu Łódzkiego i Prez. RN m. Łodd. . W. CYNKIER ' 

Już z pierwszej wypowied2li 1 --------------------------­
wiceprzewodniczącego Prezy- 1 
diium RN m. ŁodrLi tow. Mro­
za wynikało, że szczególnie po- / 
wame zadianiia stoją przed 
Wydz:ialem Oświ.a.ty, który po- I 
winien wciągnąć do waJ.ki z 
chuligaństwem ćałe nauczy­
cielstwo. Nauczycielstwo łódz­
kie wysunęło już wiele słusz­
nych wniosków, które oo rych­
lej muszą zostać zreaJi­
rowame. Są to: podn '.esien·; e 
dyscypliny w szkole i poza 
nią, nawiąza.nie ściślejszego 
kontaktu z kom itetami opie­
kuńczymi, um.asowienie w 
S21kołach sportu i rozwinięcie 
sieci szkolny~h klubów spor­
towych, ożywien ie prac.Y w 
świetlicach. _ 

Komendant MO m, Lodz·l 
dokonując gruntownej analizy 
pracy milicji na odcinku tępie­
nia chuliganstwa wskazał na 
istniejące jeszcze braki, a m. 
in . niedostate<:zne doszkalanie 
funkcjonariuszów MO ~:zez 
prokuraturę. 

. Obecny na na1:adzie przed­
sit.awiciel sądawniotwa podał 
liczby obrazuj ące ilość spraw 
chuligai1sk ich w roku ubieg­
łym i bieżą<:ym. Następnie 
i;głos i ł on szereg cennych 
wniosków. I tak - zdan iem 
mówcy - na spotkania MO ze 
s.pofe<:Q:eństwem powinni przy­
chodzić sędziow ie i prokurat<i­
rzy, zespół sędziowski powi­
n ien także dos2lka>lać funkcjo- 1 nariuszów MO w zakresie u­
staw i prawa PRL. 

Ci-eka.wa i rzeczowa była 
wypow i edź przewodniczącej 
Sądu dla Nieletnich tow. Cy ­
bulskiej, która z wielką 1J11ajo­
mością problemu dokonała a­
na~y przyczyn chuliga1'l­
stwa i przestęp<:wści u nielet­
nich. Jako jeden z postulatów 
pod adresem władz, tow. Cy­
bulska wysunęła sprawę budo­
wy w LodiJi schroniska dla 
n ieletnich. Tow. Cy buls-ka po­
stawiła równ ież problem pe­
dagogiza.cjj rodziców. 
Pudsumowując dyskusję I 

sekreuu·z KŁ PZPR, tow. Mi­
chalina Tata•rkówna podkre­
śliła , że za walkę z chuligań­
stwem odpowied.ziałni są bez 
wyjątku wszyscy. Słu szny był 
wniosek - mówiła tow. Ta­
taa·kówna - by ka1:y nakłada­
ne na chuliganów były nie tyl­
ko ostre, ale przede wszystkim 
by były windykowane w jak 
najkrótszym czasie. Kara mu­
si dosięgnąć jiak na1jszybciej 
każdego złoczyńcę, a wiado­
mość o wymierzeniu jej mlll5i 
<lotlrzeć ~ "*~4~ .prsc1..• 

• 

Uroczystości w Łodzi 
z okazji 10-lecla 

ruchu społecznie 
katolików 

postępowego 

polskich 
Uroczyście obchodzona była w ł.odzi w dniu 15 bm. dzle• 

slą~ rocznica ruchu •PC>ł-nle po1tępowego katolików. 
W ramach uroczYBtoAcl, zorpnlzowanych przez, Komisje 

Duchownych I Swieckich Działa.esy Katolickich przy Woje• 
wódzklm I ł..ódzklm Komlteła.eh Frontu Narodowego, odby• 
la się akademia w sali t'łlha!llnonli ł..ódzkieJ, która zgroma• 
rlzlla okolo 450 duchownych I świeckich działaczy katollc„ 
kich z terenu Łodzi i województwa, 

Na akademię przybyli ser­
decznie witam sekretarz jde­
rownictwa CDU w Niemiec­
kiej Republice Demokratycz­
nej Guenter Wlrth i współ­

pracownik naukowy kiero­
wnictwa CDU Hubert Faen­
$en. Obecn~ byli także m. in. 
ks. red. Mieczysław Suwała, 

przedstawicie! Krajowej Ko­
misji Duchownych i świec­
kich Działaczy Katolickich 
przy Ogólnopolskim Kom '.·te· 
cie Frontu Narodowego, Zy­
gmunt Przetakiewi<:z, red. na­
czelny „Słowa Powszechne· 
go", prof. Uniwersytetu Łódz­
kiego dr Stefania Skwar­
czyńska, przew. Łódzkiego 
Komitetu Frontu Narodowe­
go, rektor Politechn i~ Łódz· 
kiej Mieczysław Kłlmek I se• 
kretarz Wojewódzkiego Ko· 
mitetu Frontu Narodowego 
Hieronim Przybylski. 
Otwierając akadem'.ę, ks. 

prot Rudolf Welser z Łodzi 
podkreśllt, że ruch społecznie 
postępowy. cieszący !ię coraz 
większym autorytetem wśród 
ogółu duchowieństwa I kato­
lików, potrafi stworzyć per­
spektywy rozwojowe dla 
św'.atopoglądu chrześcljań· 
skiego w państwie ludowym. 
Gorąco przyjęte zostało 

przez zebranych wystąpienie 
przedstawiciela ODU Guentera 
Wirtha.. 

- 10 lat Istnienia ruchu 
społecznie postęyowego kato­
t.:ków w Polsce - powiedział 
on - to konkretny wkład 
katolicyunu polskiego w bu­
dvwę nowego społecznego po­
rządku na ·całym świecie. 
Mówiąc o próbach wyko­

rzystywania chrystianizmu 
dla wstecznych a nawet zbro· 
dniczych celów politycznych, 
G_u~t~ .WJ.rt,h {!twierdz.:.ł• 

Jest rzeczą więcej niż "°" 
dną pożałowania, iż w Nie-; . 
mieckiej Republice Federal4 
nei istn.'.eją nie tylko oficial.i 
ne koła polityczne, ale ró~ 
n.'.eż i oficjalne k<>la koście!~ 
ne, które działają w Imię !n• 
teresów wrogów pokoju, ~ 
stępu 1 zjednoczema Niemieci 
Chrześcijanie postępowi W. 

całych Niemczech, przede 
111·szystklm zaś chrześcijańscy; 
demokraci w NRD reprezen.i 
tują jedynie słuszny pogląd, 

lt tylko w systemie zbioro' 
wego bezp'.eczeństwa Europ)'l 
najbardziej zawiłe problemy, 
a w tym i problem Niemiec 
mogą być wyjaśnione i roz..; 
wiązane.. Wśród długotrwałej , . 
owacji zebranych sekretarz: 
CDU pod.kreśli! na zakończ~ 
nie, że przyjaźń Polski Lud~ 
wej z NRD jest jednym z: 
ważnych <:zynmków pokoju t 
bezpieczeństwa w Europie, 

Referat obrazujący osią"' 
gnięcia I drogi rozwojowe 
ruchu · społecznie postępo• 
wYCh katolików wygłosił ks~ 
red. l'vjieczyslaw Suwała. 

- Ruch społecimle postę• · 
powy - ośw'--adczył m. in. 
mówca - musi objąć cale 
poM!kle duchowieńsotwo kato­
lickie I szerokie rzesze wier· 
nych. Jest to jedyna droga dC> 
zapewnienia katolikom pol­
skim . właśc:wego miejsca w 
państwie kroczącym do so­
cjalizmu. 

Wykonawcami bogatej czę­
~ artystyczmej byli m. in, 
Lidia Grychtołówna, laureat-
ka V Międzynarodowego 
Konkurau im. Fryderyka 
Chopina, Barbara Kostrzew· 
ska I Wacław Domienieck l. 
artyści Opery Warszawskitfl 
oraz Zenon Hodor ko'l:ert.. 
Jnii~ F'..alhamlonm. L ódt.kieJi 
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KONFERENCJA GENEWSKA MINISTRÓW SPRAW ZAGRANICZNYCH CZTE~ECH MOCARSTW 

Stanowisko ministrów zachodnich Dwa kolejne posiedzenia w Genewie 
na posiedzeniu poniedzi.ałkowym 

Jak Już podawaliśmy, poniedziałkowe posiedzenie mini· 
strów spraw zagranicznych czterech motiarstw poświęcone 
było omówieniu trzeciego punktu porządku dziennego -
rozwój kontaktów m1ędzy Wschodem a Za.chodem. 

punklu ponqdku dtlennego m6glby 
pnyctynlć się - bodaj poirodnlo - po 
osl qgnląda 1u.kcew w dwóch pierw'" 
11ych punktach. Dlatego teł ncz•n• 
ubolewam - •twie"b.ił m6wca - J: poo 
wodu negatywnego, moim 1daniem, wy• 
niJcu długi•! I sr<x~ólowej dyskusji 
nad kwct~iq roiwljonla konta4ctów, jo­
kq pn..,,rowodiill nosi elcspercl. 

Na posiedzeniu poniedział· szkody S'toją na drodze do 
kowym pierwszy przemawiał swol:>oonej wymiany ~ wolne­
MACMILLAN. Oświadczył on, go handlu. Jed.nakże jedyną 
że po przeczytaniu spraw<>- przeszkodą, którą wedlug rzą· Zabien:-ając głoo, szef dele­
zda.nfa z prac kom'.sji eks· du radzieckiego można usu- gacji USA - J. F. DULLES 
pertów rozczarował się , po- nąć, jest kontrola nad han- oświadczył, że aclJkolW.:ek 

• nieważ w toku dysku.sji nad diem towarami strategicimy- sprawa rozwoju kontalktów 
omawianym problemem uja- mi, o czym w d}'Teki,ywaoh między Wschodem a Zacho-
wniły się w komisji radykal- ni~ ma mowy. dem znajduje s·lę w ostatn'm 
ne różni:e zdań między punkcie porządku dziennego 

Moc:minan okcentowcił srcic-gólnie b przedstawiC:elami ZSRR i punki\' pnopoiycJI tnech mocanlw ia· konferencji, nic je.st ona Y· 
mocarstw zachoonlc!Jo chodni<h, w ttórrch mowa o ,11nleste· najmniej najmniej waŻ!lla, 

Macmillan twierdzi!, że do nlu iagłustań audycji rcułiowych. cen· ponieważ ostatecz.nie pokój 
Zt.łf'T, lwrsu ru~o ł wymiany r6i'nych od , Ź • tak negatyWnych wyników delogccJI". zależny jest p rzyia m 

prac komi sji eks.pertów d<>- Tnecl pul\!4 nanego poriqd:ku dtlen· między wszysitkimi narodami. 
Prowadaiło stanowisko pr2led· nogo - oiw!adciyl mówca w xak•ncn· Niestety - p<)Wiedział Dul-

n!u - wlqie .ttt w pewnym 1ens1• '1 tat - '- d l f stawicieb radziecki~h. dwomo popnodniml punktami. Sqd<I· !es - rezul 'Y uura ton e· 
Szefowie rządów _ powie- my io „.,.,e iro•umienie nanego rencj! nad kwestią rozwoju 

S~. ' wls•a o-· po~I na nim opan.J k t l t. b d „-'.ał on _ polecili n.am, a- ·-~ • ·- '"'" on a. t ow u zą rozczar<>-""' po1!1ogloby w ro•wlqianiu dtielqcych f „ ! 
byśmy przede wszystk im na• obecnie probl_,ów polltv«nl'<h. wame. Wymiana in ormaci, 
spróbowali ustalić, jakie prze· Pewien "°"""' w ialrrotie tneclogo idei jest hamowana ze strony 
~-------------------------, radziecldej wskutek ścisłej 

Propozycje· min. Pinaya 
złożone w imieniu 

mocarstw zachodnich 
w myśl propozycji ministra. Plnaya, złotonych na ponledziat: 

kowym posiedzeniu konferencJi w Imieniu trzech mocar~t"". za 
chodnich (propozycje te skomentował w swoi!Il przt;mow1enm 
poniedziałkowym minister w. M. Mołotow) mmlstrow1e spraw 
zagrankznych czterech mocarstw, zgodnie z ~e.klywą .~zefów 
rządów USA, Francji, W. Bryt~nii i ZS~R. powu~m polec~c SW?"" 
im ekspertom zbadanie wszelk1<;h środ!<'ow, tączn1.e z t~, !~kie 
mogą być podjęte przez orga_na 1 agencie. 01:fZ, ktore mo„łyby. _ 

„a) doprowadzić do ~top~1owi;go u~urrn:cia przeszkód har.-.ują 
cych swobodną lt0munikaCJ<l i pO<iOJOWą wymianę handlową 
między narodami oraz 

bJ spowodować między poszczególnymi. krajami i naro~'łml 
bardziej swobodne kontakty, które odpowiadałyby ich wzaiem­
nym interesom". 

Dalej w propozycjach tych c.zytan:iy: 
A) Kierując siG dyrektywą 1 zdaiąc sobie sprawę I!: donlosłoś· 

ci problemów, których zbadanie zostało powierzone komisji 
ekspertów, mini•trowie spraw 2:8-gramcznych czterech mocarstw 
powinni uzgodnić, że. zaproponu1ą swoim rządom.: _ 

stworzenie warunkow sprzyia1ących rozwojowi. po~ojowej wy 
miany handlowej, aby umożliwić kupcom i or~a!'1zac1.om handlo· 
wym wylmrzystanie w szerszym zakresie mozhwośct płynących 
z wymiany między Wschodem a Zachodem; . 

stopniowe zniesienie przeszkód na drodze sw~bodnej wyn•1any 
idei i informacji, zwłaszcza w zakresie wydawnictw, prasy i au-
dycJi radiowych; . . 

podjęcie starań, by położyć kres trudnosclom ham_uiącym sw'?· 
bodne podróże osób („ograniczeniom swobody ruchow, sztucznie 
ustalanym kursom walut"). 

cenzury prasy ! radia oraz 
systematycDnego zagłuszania 
audv«ii raci'.oowych z innych 
krajów. 

Dulles wyrallll pogląd, ie 
na konferenc-ii genf'wS°k iej 
niewiele zrobiono w kie'Mln­
ku 11sunlęcla przeszkód n.a 
drodze do rozwoju kontaktów 
między Wschodem a Zacho­
dem, po czym oświadczył: 
Mortwł to na,, n•u Jasno, Jodnołd• 

pnfllllolć będ1le bof<l1l•J rótowa, Je· 
iii 'l'Olnvmr Pfawdlie w oczy. Od 
bnferoncjl lipcowej nefów nqd6w .,.. 

• ~ągnlęł0> pew.M sułl:cesy I ,.wne bo• 
rlery btotn1e 1ostołr usunięte. Sq~kny, 
i• n:e mołna będti• zatnymać to1po· 
c:ętego i:rocesu. USA moJq iomior n1a 
pn~ać prac w łlior'\,mku uctrnl-enia 
~ontalrtów boT<l1leJ swobodnymi. Do'Na­
l•m c1~ło wyrat. uczuciom prryjainl, 
jołt~e naród omeryicor\Jlcl ływi wobec 
noł'odu rosyl•ieqo. Nasie krat• nigdy 
ni, wołc1,ty pn:eclwlilo 1oble I nie 
pnypus.tc'lomy, ie kiedykolwiek moina 
b'fdrl• nos rR"Kr1ić do teqo, bfłmy 
walarll pned~o tobie, Jeśli będziemy 
1noli 1ię nawiojem. 

W zakońC"Zeniu Dulles wy. 
raził nadzieję, że m imo iż o-

brady k-0nferencjl nie dopro­
wadzlły do porozumienia na 
poważną skalę, pomogą one 
jednak w · przyszłości w zna· 
lellienlu drogi do umocnienia 
pokoju. 

Następnym mówcą był 
PINA Y, który oświadczył, że 
Francja ' szczerze pragnie 
wZlll-OW'iemria ścisłych kontak­
tów intelektualnych z naro­
damj Europy wschodniej, a 
zwłaszcza z Rosją , jakie U· 

trzymyWała w ciągu 6tulecl 

ZaznaJoml!em się z wyni~ 
kami prac ekspertów - po­
wledZJiał Plnay - i uważam. 
że, jeśli chodtzii o wymianę 
kultu·ralną, obie &trony WY· 
raziły goWwość do :iwiększe­
Ma udziału uczonych i WY· 
l:>i,tnych ')X'Zed~taJWicieli uni­
wersytetów naszych krajów 
w m.'.ędzynarodowych kongre­
sach naukowych, do rozsze­
rzenia wymiany delegacji 
przedmawlciell kultury i te­
chnik! łącznie z naukowcami 
pracującym! w dz'.edzirn. ie 
wyzyskania energii atomowej 
do celów pokojowych. 

Obie strony uznały takie, 
Iż pożądane jest .zw!ększen.!e 
wyml.aai.y filmów, wYS'taW, 
książek, wydaWlllictw of:cjal­
nych, programów radiowych, 
jak również rozszerzenie tu­
rystyki. W tej szerokiej dzli.e­
dz;inle kontakty między 
W.schooem a Za.chodem mogą 
się wzmagać !• stopnLowo do­
prowadzić do lepszego zrozu­
mienia wzajemnego. 

NowląNjqc do ołwladaonla Małoto­
-. le zadanie konferencji polego no 
tym, obr wgodnlt nlelttóre podM<lwo· 
wo W'fi"fCJM pnyc.iynlajqce się do <oi· 
woju lumtoWOw, Płnay 1h'4erd1ił, ł• 
dełe_gacJo lraMtJsl<AI tywl takq samq id•-· Nast'l!>lłle 1glosll on Pl<'Jo4<t 
łne<łt mocarstw iachodnich w Sf)4'ow1e 
konklłr.tów ml.i1y W1Chodem a Za"ho­
clem. 

B) Majac na uwadze kroki, jakle zostaną podjęte celem u.su· 
ni"cia tych rozmaitych przeszkód, ministrowie spraw zagramcz- NAROD MAROKANSKI mówieniu problemów komunllcoc!I ~ 
ny-;,h czterech mocarstw uważają. Iż pożądane jest ułatwienie I PRZYGOTOWUJE dxystrełowei. W konlorencjł biorq u· 
rozszerzenie stosunków między Wschodem i Zachodem w nastę- UROCZYSTE POWITANIE dtiol pn:edst-icl.ie obu <ięłci Nie-
pujących dziedzinach: . . • BEN VOUSSEFA miec. WYNIKI WYBOROW 

a) wymiana kulturnlna, W szczególności wymiana [11m?w 1 w~- ? Maroka dorros.zą, ie tamtejsra lud-. SA.MORZĄDOWVCH W TURCJI 
staw, wymiana książek, czasopism i dzienników, wyrmana of1· noić organhuje Wieik;• uroc1r<10!<.I W dniu 14 bm. odbyly siq w Turcll 

· l h blik ·' ' d cf ad owych· · po,....\tn!.ne no ct.•ić sultana Ben You· CJa nyc pu aC)I, wymiana au Y 1 r 1 • k »efo, k~ry 16 bm. wroca do kraju. Uli- wybory sa.,,.nqdowe, w ktbrych u-
b) wymiana naukowa i techniczna, udział uczonych w ongre· ce ltabotu. Casabl.,....kl 1 Innych miast diial wri~li: prawicowa pałtła derno-

sach mi~dzynarodowych; udeh>rowcme łq cxerwono • J.i•lonymł kratyc.ina, chłopjłco partio Turcji I ni• 
c) wymiana studentów; ma-ro'<ańslriml Hogaml narodowynj I zofełnł. 
d) wymiana sportowa; p<>rtrG!omi suita na. Mi„ikańcy Robo· rartia ludowo • Npublll<dsta I 1H1r· 
e) rozwój turystyki \V dziedzinie 1:ar6wno wycieczek zbloro- tu wykielafq jezooię dywanonii. Zjjod· tia r.,,..b1n.aM1to • narodowa ibo)lco-

wYCh. jak i indywidualnych. nie •• s'afJm xwyuajem ludnołć molu· towalr wybory. 
Cl Ministrowie spraw· zagranlcznyeh czterech mocarstw powin· Jo koniom I włolblqdom kopyta na Wod'lvQ clonloslet\ dzl•Mllo• "v~ 

ni zalecić, by każdy z zainteresowanych rządów wziął pod uwa· uerwono. tan", n!Nateinl oclnlełli •wvoel~Mwa w 
go pewne konkretne posunięcia moaące przyczynlć się niezwlo- 28 okr..ioch wybornrc~. (Og6lom ·było ~ • kr PRZYBYCIE DELEGACJI 116 oknlgów wyboruych). W tnoch ok~· cznie do rozszerzenia kontaktów między ZSRR a trzema ajami BUDOWNICZYCH RADZIECIUCH gach i:wyci~lrll kandydaci 10 wspóln.f 
:i:achodnimi, a mianowicie: DO ANGLII listy. w dwóch - pnedotawlciole chl.,.i-

otwarcie czytelni w stolicach każdego z czterech krajów; Dnia 15 bm. pn)'byla do Londynu stri•J patłli Turcji, a w porostalych -
swobodny kolportaż oficjalnego czasopisma publikowanego w dełegacJ<r budowniaych md1l«4clch, ciłonkowło parli! demokrC>tycineJ. 

języku tego kraju, w którym mieści się odnośna ambasada; łttó„j prr-odniay minister Budownlc· flNIANDIA ZGU.~~A · 
zniesienie - na zasadzie wzajemności - ograniczeń nałożonych twa ZSRR N. A. Dygaj. AKCES DO RADY SKANDYNAWSICIEI 

na prz('dstawicielstwa dyplomatyczne; Podcios swego pobytu w Anglii del<t- Riqd tińold igloiil •a poirodnic-.n 
udostępnienie dziennikarzom normalnych źródeł informacji, gocja 1D1>otna się ' metodami budow- IWJ<h ambasadorów w Norwogn, Sxw•-

bez poddawania ich \Viadorności cenzurze; nt:łwa priemY'łłowe;o i mienkaniowe• cjl, Danii i lslandH pr1y1lqpieni• do 
ochrona praw autorskich; go. Rady Skondynawtlciaj. Jol< wlodomo, 
ochrona p7tentńw przemysłowych; CZECHOSlOWACJA pmlament tińslrl uchwolll pnyslq,.ienie 
ulatwienie wzaj~mnych wizyt i pobytu przedstawicieli handle- W MIEDZYNARODOWEJ KOMISJI do Rody w dniu 211 ...,td2iemllła br. 

wy::h; W SPllAWIE SUDANU KONFERENCJA W SPRAWIE 
szersza publikacja danych statystycznych I Informacji nnlury Ci..:hosle>woejo wy..,..ila igodę na WYKORZYSTANIA PORTU w TRIE$CIE 

handlowej; udtial w l"l:<!ChynoroóoweJ Komi•P Su· ni l 
polepszenie systemu ubezpieczeń transportów handlowych: dańsl<iej. lhqd CSR mian<>wol swego W Rtymie rozpoct~la się ko •ren< 0 

· b · l i nnedi.ta·wiciela w t~J k'lmlsJI, kit&ry o- ko.nsultotywna w spra-Hie w1'kon:ysta· rychłe ustanowteme ezposredn ej komunikacji lotmczej m ę- r·· ów . . nla portu w Triekle -e• 11ereg xain-dz ZSRR · t · h d · · beimln swe obowiqrki f noc.a:einl• 1 ,.... y a pans wami zac o mmi. innymi Jej ctlonkcmi. t"resowa11ycll krajów1. W obroda<:h koft-
D) Zgodnie z dyrektywą szefów rządów ministrowie spraw za- lerencjl biorq udrlal na1tępuJq<• dele-

granicznych czterech mocarstw oświadczają, Iż by loby rzeczą po- PRZEDSTAWICIElli NRD I NttF ga<je: włoska, austriacko, ciecho•lo-
żądaną wzięcie pod uwagę wkładu, jaki mogą wnieść orP,ana PRZY STO~E OBRAD wacko, „wajcanko I w.iiiers~a. Obec· 
i agencje ONZ do realizacji posunięć rozpatrywanych na rtiniej- w Niemczech 1achodnlch ro11>oe1ęla no jest tali;*• w ch_aro1rtene ob•erwoto· 

cusk!ej nie służą celmn, do 
których powinna zmierz.ać 
lronferenojia.. 

Następnie delegacja radzie­
cka złożyła. swój projekt. 

Z kolei za,r.ządrzx:m.o przerwę. 
po czym odbył.a się wymiain.a 
poglądów, która wykazała, że 
mocan:stwa z,achodrue uważ.a­
ją projekt radziecki ~ nie­
moż.l.:wy do przyjęcia. 

Przedstawiciele mocuntw 
zachodnich, a zwłaszcza min. 
Dulles, ośwliadceyli, ie ich pro­
poa;yoje z 31 pażdiziernjka br. są 
zgodne z dY'!'ektywami szefów 
rządów, a propozycje foancus­
kie z 14 listopad.a uwzględnia­
ją wym[anę poglądów, ja.ka 
nastąpiła na obecnej konfe· 
rencjl. 

Pvzema1Wi.ając po NZ drugi 
min. Mołotow podd<reślil, ie 
celem nowych propozycj~ ra­
dzi~ich jest umoiliwienie o­
siągnięcia pororumienia w 
sprawie l"OZS.-'erzeni.a kontak­
tów między Zachodem i 
Wschodem. 

Wyda.je ml się - pawń.oe­
dział m'in, MołO'tow - że me 
trzeba być aż mln !~rem. aby 
porównując pl.'OJ)<Jlzycje fran­
cuskie z propozycjami radzie­
cldm'i .rouważyć, że wniosek 
radz.i.eclq uwiględnlia propo­
zycje francu&kie oraa: ma n.a 
celu umożliwienie rozwoju 
kontaktów międa.y WS'Clhodem 
I Zach-Ociem. Mu&i to stwier­
dzić kaidy obiektywny CZ'IO­
wiek. 

J eślt propozycje red'Zliec:lrle 
1111 uwaiżane przez delegatów 
USA, W. Brytalll.id i Francj[ 1l8 

niem<l!Żliwe do przyjęcia -
znaozy to, że nie nadszedł je­
S1JCZe Cllas, aby móc opraoować 
w-"1><ilne wniooki w tej S!J;>ra· 
wJe. 

Jak podkreślił m.In. Moro­
taw, pi:zemówienl.a przedsta­
wiciel.! mooamw lAlchodnich 
graebią ~łą sprawę kontak· 
tów. Autorom projektu mo­
cantw z.achodn!ch chod'Zi W'i· 
doozn.ie o to, aby m.mrocz:ić tę 
sprawę. Jeśli takie są, zamia­
ry trzech mó.nistrów - powie­
ci2Jl.ał min. Mołotow - to bę­
d.ziemy się liczyć z tym jako 
z faktem. 

Min. Mołotow podkreślił 
da.lej, że propozycje państw 
zachodnich z 31 października 
są w istocie meczy n!emożli • 
we do przyjęcia, a poza tym 
zostały zred.agowane w for­
mie polemicmej. Wydaje S'ię, 
że złożono je w tym jedyn1e 
celu, a•by nie 1.<>st.ały przyję­
te. Autorzy tych propozycji 
ni.e chcieli naj'Widocmiej o­
sią.snąć porozumienia w Sl[)ll'.a­
wie rozw<iJu kontaktów mię­
dzy Wschodem a Zachodem. 
Nast~nie min. Mołotow wy­

karuil, że propozycje zachodnie 
z '31 patdziemika są niezgodne 
z propozycjamj premiera 
Faure'a z lipca br. Aby to 
stwierdzić, wystarezy porów­
nać oba teksty. >Min. Molot.cw 
o.świadczył, że delegacja ra­
dziecka uważa, iż większość 
punktów propozycji premiera 
Faure'a jesit moiliwa d-0 przy­
jęcia. Delegacja radziecka go. 
tow.a jest przyjąć te propozy• 
cje z.a podst.a.wę dyskusjL 

Mln. M<>OOtow zapytal, czy 
delegacja franroska zgadza się 
n.a to, czy też po upływie za­
ledwie 3 rnie&ięcy od oświlad,. 
czen!a premiera Faure'a cał· 

lrowlcle zmienJil.a swe stano-.vi­
sko? 
Nutępnie miln. Mołotow 

lrtwierdZiil, że nowe propooz;ycje 
delega.cj.i rad~eckiej stano­
wią możl:wą do przyjęo:a dla 
wszystkich podstawę dysJ.rns.J;i 
i osiągnięcia poroZillffiienia. 
Zdaniem delegacji radzieckiej 
porozumienie w sprawie roz­
szeczerua konbaktów między 

Posiedzenie 

Wscllodem a Zachodem po­
winno być osiągnięte. Znale­
zienie podsta'l.vy takiego pcro­
ztun..ien.i.a n ie będzie trudne, 
jeśli się weźmie pod uwagę 
propozycje radzieckie oraz u­
względni się pewne punkty 
propozyc}i premiera. FauL·e'a i 
niektóre wnioski wysunięte 
przez delegatów mocarstw za­
chodruch w toku dyskusji . 

popotudoiowe 

strów slcladający się z 6 punk• 
tów. 

Po złożeniu przez min. Moło­
towa projełttu deklaracji min, 
Dulles oświadczył, iż jest to do· 
kutncnt tak ważny, że wymaga 
pewnego czasu na jego zbada­
nie i na dokonanie wymiany 
poglądów. Min. Pinay równiet 
stwierdzi!, że dokument jest tak 
ważny, iż nie można odpowie· 
dzieć nań natychmiast. Min, 
Macmillan stwierdzll, iż przypu­
szcza, że min. Mołotow zgodzi 
się z nim, że tak ważne propo· 
zycje wymagają uważnego prze• 
studiowania. 

W dniu 15 Uslopadir. o godz. 16 rozpoczęło się pod pnewod· 
nlctwem min. Macmillana następne posiedzenie ministrów spraw 
zagranicznych czterech mocarstw, na którym omawiano pierw­
szy punkt porządku dz.lenn.ero. 

W toku obrad popołudniowych 
W. M. Mołotow zgłosił także 
projekt deklaracji czterech mo­
carntw w ~prawie rozbrojenia. 

W związku z propozycj11 ra- było uniemożliwienie osiągnięcia 
Po posiedzeniu plenarnym od• 

było się posiedzenie w ścisłym 
gronie, na którym ministrowie 
w towarzystwie kilku doradców 
dokonali wymiany poglądów nz. 
temat komunike(u końcowego. 

dziecką w sprawie zredukowa- porozumienia w tej sprawie. 
nla o 1lO proc. sił zbrojnych Nie chclalbym nikogo obrażać 
citerech mocarstw stacjonuj11- - powiedział min. Mołotow 

cych w Niemczech oraz w spra- ale faktem jest, że mocarstwa 
wie zmniejszenia o kontyngenty zachodnie złożyły . w •J?rawie 
wycofane z Niemiec ogólneao bezpieczeństwa Europy i pro­
poziomu liczebności wojsk czte- blemu Niemiec takie propozycje, 
roch mocarstw, ministrowie które nie mogą stać sią podsta­
DuUea, Macmillan I Pinay o- wą porozumienia. Propozycje te 
świadczyli, te nie mog11 przyjąć są sprzeczne z dyrektywami sze­
tej propozycji. fów rządów i także sprzeczne z 

W środę o godL 11.30 ministro­
wie zbior11 się na posiedzenie 
plenarne, w którym omówią pro• 
pozycje radzieckie w sprawie 
pierwszego punktu por'Zl\dl<u 
dziennego. 

Min. Mołotow wyraził ubole- duchem Genewy z lipca bieżą· 
wanie, te tak konatruktywna cego roku. 

O godz. 15.30 odbędzie się po­
siedzenie w iclslym gronie, na 
klórym ministrowie przedysku• 
tuJ11 tekst komunikatu końcowe• 
go. 

propozycja odpowiadająca inte· Następnie min. Mołotow 
resom narodu niemieckiego i aby podsumować wyniki dysku­
zapewnieniu bezpieczeństwa Eu- sji nad pierwszym punktem po­
ropy została odrzucona przez de· rządku dziennego - złożył pro­
legatów mocarstw zachodnich. jekt deklaracji czterech mini-

Wreszcie odbędzie sloe końcowe 
posiedzenie plenarne konteren• 
ej!. 

Jak wiadomo, delegacja ra- !----------------------------„ dziecka zaproponowala przede 
wszystkim wycofanie w cią!?U 
trzech miesięcy sil zbrojnych 
czterech mocarstw z terytorium 
Niemiec i ~zostawienie ta.m 
tylko niewielkich kontyngentów. 
Propozycja ta została odrzucona 
przez mocarstwa zachodnie. 
Wówczas delegacja radziecka za­
proponowała redukcję o 50 
procent wojsk czterech mocarstw 
znajdujących się w Niemczech 
i zmniejszenie o kontyngenty 
wycofane z Niemiec sil zbroj­
nych tych mocarstw. Propozycja 
ta została również odrzucona. 
Delegacja radziecka zaproriono­
wala także, aby w porozunueniu 
z rządami NRD i NRF sity 
zbrojne obu tych państw zosta­
ty zmniejszone. Ta propozycja 
została także odrzucona przez 
mocarstwa zachodnie. 

W związku z drugą propozycją 
radziecką, przewidującą zawar­
cie ukladu między istniejącymi 
w Europie , ugrupowaniami 
przedstawiciele mocarstw za· 
chodnich oświadczyli, że uklad 
taki nie Jest potrzebny, ponie­
waż Karta NZ przewiduje, U 
państwa należące do ONZ nie 
będą używaty siły zbrojnej w 
stosunkach między sobą. 

Min. Mołotow podkreślll, że 
tego rodzaju argumentacja jest 
pozbawiona ·wszelkich podstaw, 
zwlaszcza w związku z tym iż 
mln. Macmillan oświadczył, te 
propozycja radziecka zostaje od­
rzucona nie tylko ze względu na 
to, że klauzulę o nieużywaniu 
sily zbrojnej zawiera Karta N Z, 
ale również dlatego, że klauzule 
tak11 zawiera pakt pótnocno-a· 
llantyckl. 
Dlaczego - zapytał min. Moło­

tow dotyczące tej sprawy 
po1tanowlenia Karty NZ nie 
przen.kodril.y wł,cuniu takiego 
punktu do paktu pólnocno-atlan· 
tyckiei;:o, lecz mail\ przeszkodzić 
zawarciu odpowiedniego układu 
między Istniejącymi w Europie 
ugrupowaniami? 

Propozycje radzieckie sk!adaJ11 
się z 3 punktów. Celem propo­
zycji radzieckich jest złagodzenie 
napięcia w stosunkach między­
narodowych, a jednocześnie są 
one oparte na projekcie wysu­
niętym przez premiera Edena. 
Gdy ministrowie Dulles, Mac• 
millan I Pinay oznajmili, że nie 
mają nic do dodania do swych 
poprzednich oświadczeń, mln. 
Mołotow wyrazi} ubolewanit>, Iż 
konstruktywne i realne propozy­
cje radzieckie zostały odrzucone. 

Następnie mln. Mołotow wy• 
kazał, że projekt zachodni z dnia 
31.X w sprawie bezpieczeństwa 
Europy i problemu Niemiec jest 
sformułowany w ten sposób, 
jak gdyby celem Jego autorów 

Propozycje delegacji radzieckiej 
w sprawie rozwoju kontaktów 
między Wschodem a Zachodem 

We wtorek delegacja radziecka qłoslla na konfereneJI renew­
skiej poniższy projekt deklaracji czterech mocarstw w aprawłł 
rozwoju kontJktów mi~dzi' Wscboden1 a Zachodem. 
Powodując sle inieresami umocnienia _Pokoju, stworz~nl11; ~tmo­

~fery zaufania i rozwoju współpracy między nar_odam~ m1rustro­
wie spraw zagranicznych, zgodnie z dyrektywami szefo~ rządów 
ZSRR, USA, Republiki Francuskiej i Wielkiej B_rrlan!1• zbadalł 
, wszelkie środki łącznie z lymi, jakle mog11 b~c podJęte przez 
~rgana i agencje Narodów Zjednoczony~b, a ktore mogłyby: 

a) . doprnwadzić do stopniowego usunięcia przesz~ód hamuj~ 
eych swobodne komunikowanie się i pokojową wymianę handlo­
wą między narodami oraz 

b) zreallzowa.ć miedzy poszc1.ególnyml kr&jaml l na.r~l 
swobodne kontakty, które odpowla.da.lyby ich wzajemnym lnte-­
resom". 

A. Kierując się tymi dyrektywami I rozumie~ donloslo~l! 
problemów, których przeslucliowanle polecono komisji eksper• 
lów, ministrowie spraw zagranicznych czterech moearslw zgod• 
nie posta.nowlll zalecić swoim rządom: 

- stworzenie warunków s1n:-zyJają.cych rozwojowi pokojowef 
wymiany handlowej I w tym celu podjęcie kroków zmlerza.J11-
cych do zniesienia istnleJą.cych przeszkód I oaranlczeń w hall• 
dlu między Wschodem a Zachodem, aby umożliwić kupcom I 
organizacjcm handlowym swobodnlejsi:e wykorzystanie mo:Ulwo­
ści wyplywaJl\cych z wymiany między Wschodem a Zachode1tt1 

- podjęcie wszelkich ruo1ltwych kroków, r.ieby ułatwić swo­
bodny rucb statków handlowych wszystkich krajów przez cle• 
śniny I ka.na.ly o znaczeniu międzynarodowym oraz ustm116 
[siniejące ograniczenia w dziedzinie komunikacji morskiej 
z pewny1ni państwami; 

- ulutwlcnle wymiany książek, 11azet, czasopism naukowych, 
filmów dok11mentarnyr.li i ·innych, jak również &udycJl n.dło­
wych, na podstawie układów dwustronnych lub wleloslronnych. 

B. l\Unls!rowie spraw zagrauic7.nych czterech mocarstw 5'I zda­
nia, ie poiljdane jest ułatwienie l rozsi;er:zenle stosunków mlf;dą 
Wschodem a Zachodem w nnstępujf\CYCh dz.ledElnach: 

a) wymiana kultu1·ałna, w szczesólno!lcl w zakresie wyd•­
niclw, jak równiei wymiana. deleracji dzlałac:ay kultury, WJ• 
at.o.w Ud., 

b) wymiana naukowa I techniczna oraz udział uczonych w Iron. 
sresach międzynarodowych, 

c) wizyty przedstawicieli przemysłu, rolnictwa I handlu, 
d) wymiana między orranlzacJaml zawodowymi, naulr.oW7JDI, 

technicznymi I arlystycznyml, 
e) wymiana profesorów, studentów I prelerentów, 
f) wymll\na sportowców i drużyn sportowych, 
g) rozwój turystyld - zarówno zbiorowej, jak I lndywldualnef. 
W celu dalszego rozwinięcia istniejących kontaktów, Cllllel'J' 

rządy mogą ustalić w miarę potrzeby metody takiej wymiany. 
Wymiana ta powinna być oparta na zasadach bezstronności I rze-­
czowości ku wza.jemm;J korzyści krajów - sygnatariuszy od• 
nośnych układów. 

C. Ministrowie spraw zagranicznych czterech mocarstw 111 
zdanie, ie ze sprawą rozwoju kontaktów między Wschodem a 
Zachodem łączy się szereg konkretnych problemów wymaia­
J11cych bezpo6red11iego zbadania przez odpowiednie kraje przy 
uwzglednleniu interesów l norm prawnych odnośnych państw. 

Zgodnie z dyrektywami szefów rządów ministrowie spraw 2'.a• 
granicznych czlerech. mocarstw stwierdzają, że pożądane byleby 
wiięcie pod uwagę wkładu, jaki wnieść mogą organa i agencje 
Narodów Zjednoczonych, w myśl zasad Karty NZ, do realizacji 
posunięć, które były przedmiotem obrad obecnej konferencji. 

Czterej ministrowie \yYpowiadaj11. się za udziałem w między­
narodowych agencjach wyspecjalizowanych wszystkich palistw 
pra1n11~ych uczestniczyć w pracy tych organizacji. szej konferencji. się Ił bm. konferencjo połwlqcona o- ra dełega<JO Niemiec iachodnkh. 
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BERLIN- miasto o dwóch obliczach 
NA WSCH()D OD BRANDENBURSKIEJ 

BRAMY 

H ans Mi.iller jest tokarzem w zakładach me­
talowych „Bergmann-Bori:lig". Codrz:iennie 

rano około godz. 6 wychodzi z domu i bez po­
śpiechu udaje się w k;erunku stacji pny Prcn­
IZJ.auerallee. 

Latem, z gołą głową, ubrany w garnitur z P<>­
peliny, a często jedynie w szortach i sportowej 
koszuli. W prawej ręce trzyma dobrze wy­
pchaną teczkę skórzaną, co jest zresztą cechą 
roz.poz.nawczą pra'Wdlz.iwego beI'lińozyka. Za­
wartość jej stanowi termos z gorącą kawą I 
przekąska. Z kieszeni u marynarki wystaje .r.10-
żony numer „Berii.ner Zeitung". Mtlller jesit 
abonentem tej gazety. Interesuje go szczególnie 
boga ta kronika lokalna. R62:ne rzeczy d!llieją 
się w Berl'inie przeciętym na dwie części, o 
dwóch systemach pieniężnych, dwóch zarządach 
miasta, dwóch różnycl) sposobach życia, 

ZYCIE KULTURALNE 

C zek:.ając na pociąg, Mtiller prrzebiega wrzro­
kiem po afiS'tach. Dokąd warto wybrać się 

dziś wieczorem? Program bardzo urozmaicony. 
Mógłby zadowolić najbardziej wybredne i tóż­
norodne gusty: teatry, !<ina, koncerty, konferen­
cje kulturalne l polityczne, odczyty, wykłady 
na uniwersytetach wieczorowych, wycieczki rlla 
n:tcd·iieży i doros.lych, wy&tawy sztuki. Mię­
d zy innymi rzucają się w oczy ogłoszenia o wy­
łltaw<ich ;:i.rac malar9.1'Lah Pica.ooo, rysunków 
Je3i1U Effela. Przykuwa uwagę zapowiedż poka­
zu filmowego o Korei i Wietnamie. 

Molno obojrxeć najlepsze łtk1\y produkcji radiłeckiej, pai\6'tN 
demokracji ludowej, chhiskiej1 moJ;.sykati1!(iej, francuJ;k iej, wło-­
sklcj I ocn-wiśd• proc!ultcji NRD. Fiimy I r-rn.F sq •Ównlel ~y­
iwietlane n.a M.ranc,c.h dcmołcratyc&ne-go Berł1no, o Ił• pos10-
dajq woJory ortystyc1ne ł nie mojq charakteru od.wetowe.qo 
ay mil!~c.uptyc~o . Inne oflsie iaprasiajq na zabawy "dla 
młod?.leiy jut dore-słej", lub na tw1. uTabawy na op.ck", gdtłe 
pff'ć r.i~nn 'łJf$'~u}e Jo~o strona ety.ima I pr~.si parlne.r~ 
d::t i:'li1~u. Poza tvm na pragnących ,,ro:zerwot S<lfł po pracy 
c:e1~c:.~ą cyr~i, l:-l;c.le rcn:ryy/tone, koba.rety satyryc.tno, kC' 
wicink.:. o :i:- pn...C:smcrk bogata-sio iyc\a kul~aro.lnego demo„ 
k."CJ~n.tgo ~lina. 

„PODUOZ" DO PRACY 

Sieć koleJowa, z której korzysta Mlil\cr, 7.i:­
by dojechać do miejsca pracy przy Wil­

helmsruh, należy do Niemieckiej Republiki .D<'­
inokntycznej, mimo że częściowo przebiega 

przei: terytorium Berlina .mch~lego. Kolej 
berlińska jest doskonałym srook1em komumka­
cyjnym na terenie calej stolicy. Jest z~lektryfl­
·kowana, s~ybka, wygodna, bardzo tama„ z du­
żą ilością miejsc oiedzącyc.'1, z wagonami prze­
wietrzanymi w lecie, a ogrzewanymi w .z1m1.e, 
jednym słowem - idealny środek komum!rncJL 
Jej rozkład jazdy jest „zsynchronizowany" z. 
komunikacją autobusową, trole1busową oraz 
metro. W tych warunkach kolej berlióska prze­
wozi dziennie okoto półtora miliona pasażerów! 

Ale oto nadjeżdża pociąg. Mi.iller szybkim 
krokiem zbliża się do drzwi pierwszego wagonu. 
Chcecie mu towarzyszyć? Proszę bardzo, czeka 
was podróż dość nieoczekiwana. 

Zale<lwle 11plynę:Y dwie minuty, jak pociąg oPUłdł dwonoc 
pnzr Pren1iCK1eraUee, o jui 1atnymuj• M4' P«Y nowoj Iła• 
cjl Scho<>nhav...Wioe. Za.wladowca, wy'lrny!wjqc i"I ,,_, 
dodaje: Ostatni pnystonek no teren.le ~ełrl.ora demoluatyrc.1„ 
nego 111 • P'ociqg łUUłl, o po kllkud1le1htciu Hkundach Z~Y· 
muJ• 1i11t na stac}i Gesutwłbrunnen w tft.tone 1ac.hodnnn. 
Pr.t•hooyliścle granicę innego łwlała I 

W tym newrolgianym punkcie miasto społyilojq si~ I mlc-
11ajq ie 1obq ttumy berlińc1y!i!Ow 1 zachodu i wschodu. Na 
plerwstJ nut oka trudno kh odrółnit, lec.1 w grvnd• n:ec.tJ, 
iakie r6ini si• kh iy<ie. 

ROZNE DROGI SPOTYKAJĄ SIĘ 
W GESUNDBRuNNEN 

Na peronie Gesundbrunne~ spotykaJ.ą • 
codziennie dziesiątki tysięcy robotmkow :i: 

obu sektorów miasta. HanJ Mi.iller czasem spo­
tyka tu swego brata Fritza, który mieszka w 
Wedding w z~chodnirl]. sektor:ze. Berlina. Hans 
w.r;.iada do \P'OC'lą.gu, kt.Sry zawiezie go d.o zakła­
dów metalowych „Bergmanm-Borrs1g" Pf2.Y Wil­
helmsruh w demokratycznym sektorze miasta. 
Fri,t.z oz.e'ca na pociąg do Tegel (w S<?ktorz.e 
zachodnim). 

w okresie swe.i rnlodości oba.i bracia razem 
uczyli się I zdobywali kwalifikacje . zfiwodowe. 

'Zaiklady, w których p;acorwal;, nalczaly do je. 
dnej spółki finansowej i w okresie panowania 
Hitlera pracowały dla potrzeb faszystowskiej 
armii Jak jest obecnie? 

Fribz po da<WilleIDU pracuje u B~lga w_ Te­
gel, a :zakłady jak dawniej produku1ą. bron dla 
nowopowstającego Wehrmachtu. . Zm1emla się 
jedynie proporcja udziału w k.apitale. spólki. Po 
L·oku 1945 ogromny pakiet akCJI stał się własnoś-

cią kapitatu zagranicznego. W zakładach Borsl­
ga w Tegel ruch związkowy jest. kon.trolowa~y 
przez kierownictwo zakladu. Np. iezeh robotnik 
pragnie udać się do delega~a związkowego, mu· 
si otrzymać na to zezwoleme swoiego k1erowm­
ka. Najniewiilllliejsze W)'1'ootąpioo.ia post~ych 
diziałac:i:y z.wiązkowych mogą narazić Ich na u· 
tratę PL'acy, W zakładach Hansa-przy Wilhelms· 
ruh je:;,t zwpellnoie in.aczej. Zwiąq.ek 7Al'W. Jm!:• 
cowników posiada głos równorzędny z dyrekcią 
zakładów w sprawach dotyczących interesów 
robotinl1ków. W zakładach ciągle W?rowadzane 
są nowe ulepszenia do procesu produkcji, nowe 
inwestycje. Rośnie wydajność pracy robotmka, 
rosną place. · 

U Fitza w Tegel jest na odwrót: nowe 
inwestycje pociągają za sobą redukcję plac robo­
czych. Kapitaliści chcą w ten sposób oszczędLić 
i 2lwrócić sobie część wartości nakładów Jmve. 
stycyjnych. 

Hans co roku spędza swój urlop w miejsco­
wości kuracyjnej, na oo w przeszłości mógł poa:· 
wolić sobie jedynie jego szef. W tym roku spę· 
dził urlop razem z ioną nad morzem. Fritz zaś 
nie może pozwolić sobie na wyjazd do podobnie 
„luksusowej" miejscowości. 

C6rl<a Hanse studiu)• I jest w trolrcle pnrgoto_.ia ""'cy 
dokłorsań•j 1 1akt1KU młKl1cyny. J•J 1tudla nie kontujq HaMa 
ani feniga. Jego ,,.., noto.miast procuj• jako ki.rownłSc wai'­
altat6w i jednoczMni• studiuje. Jest . duc.hac1em w*-<t!"°~I 
ukoły kiiynierMiej. Za dwo lata uil:onc1y Plcoł11t, zo'Słam• ,,,.. 
iynlerem. 

Friti posiada dwie córl<I, x kłórych Jedna Je•l ełcspodlentlcq 
w dom&& toworowym I driJ 1 obawy kaida.go mic1lqca, iRy 

nie.......,,_ Jel i 10Jęcla. DNQa córica od iólleu młMi•CJ da- llcy Niemiec. Jeszcze trzy lata temu było tu tyl-
romnle poKVl<uJe pracy. ko morze gruzów. Dziś wznosi się wspaniała 

B~LINSKA NIEDZIELA dzielnica mieszkaniowa, odpowiednik naszej 
warszawskiej MDM. Jednak aleja Stalina pod 
względem architektonicznym rozwiązana jest od­
miennie: 2,5 km dtuga, sklada się z luźno stoją~ 
cych bloków mieszkalnych B-14~piętrowych. Na. 
parterze mieszczą się sklepy. Między domami 
- otwarta zielona przestrzeń. 

Czasem w niedzielę rodziny Hansa I Fritza 
razem udają się za miasto. Okolice Berli­

na s14 piękne. Pod tym względem jest to jedna 
z najbardrdej uprzyWtlejowa.nyah przez naturę 
stolic Europy. Wspaniały tańcuch jezior I kana­
łów łączy Berlin z Morzem Bałtyckim. W upal­
ne dni świątecwe tłu.my berlińczyków wylega­
ją nad brzegi S~prewy i licznych jezior. Prze­
ciętny ber1ińcrzyk bardzo skrupulatnie wyko­
rzys.tuje każdą nadarzającą stlę okazję, aby sipę­
dzić czas za miastem, na świeżym powiebrzu. 
Wyjazd za miasto ułatwia wspomniana wyżej 
sieć kolejowa stolicy. Opiaty są bardzo niskie: 
za 40-60 fenigów (cena ma.lego kufla p1wa) moż­
na wyjechać od 20 do 30 km za miasto. Mto­
dzież urządza wycieczki piesze na rowerach czy 
motocyklach. Rodziny z małymi dziećmi udają 
się do lasów podmiejskich na zachód od Grune­
wald czy też Treptow. Wiecrrorem rzęsiście o­
świetlone bulwary nad Szprewą zatłoczone są 
wielotysięcznym tłumem. W licznych kawiar· 
nlach mieszkańcy stolicy popijają kawę i zja­
dają ogromne ilo§ci ciastek z kremem. Ale na· 
pojem narodowym jest pi.wo, a na zakąskę czę­
sto„. kieliszek koniaku. 

PIERWSZE SOCJALISTYCZNE ULICE 
BERLINA 

Dum11 Hansa Miillera i wszystkich mieszkań· 
ców demokratycznego sektora Berlina jest 

Sbalinallee - p ierw.srz.a socjali3tyCIZIIla ulica S.t<>1 

I 

Stalinallee nie jest jedy.nym obiektem nowego 
Berlina. Zbudowano również inne dzielnice mie­
szkalne dla robotników. Powstały nowe domY, 
kultury, żłobki, reprezentacyjny stadion im. Wal­
tera Ulbrichta, który może pomieścić 70 tys. wi• 
dzów, wspaniała pływalnia z miejscami dla 8 tyS', 
widzów i wiele innych obiektów. Dużo się zinie• 
niło w sektorze demokratycznym stolicy Nie· 
miec. Hotel „Adlon" dawna „Mekka" hitlerow• 
ców, w skrzydle, które ocalało podczas bombat• 
dowań, gości dziś działaczy postępowych z Nie­
miec i całego ś.v..ioata. Odbudowano berilińslk\ 
Oiperę. 

Do uniwersytetu, w którym studiuj~ na wy• 
dziale medycznym córka Hansa Mtillera, uczęsz• 
cza 10 tys. młodych ludzi, w tym 50 proc„ to 

· dzieci robotników i chłopów. Kiedyś liczba ta 
nie przekraczała 3 proc. ogólnej liczby studen• 
tów. Hall budyinC-_ ·.twyłożony jest marmuirem •. 
Na ścianie złote litery tworzą napis: „Filozofo• 
wie dotąd objaśniali świat. Naszym zadaniem 
jest go zmienić" - Karol Marks. 

J. l{. 
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OGÓLNOPARTYJNA dys­
kusja, jaka rozwinęła s1ę 

po l V Plerium KC, trwa. 
Sm1alo mozna stw1erdz1ć, iż 
najcenniejszym dorobkiem 
teJ dysku~JJ w dz1elr11cy 
Srodm1esc1e Jest, pogłębia. 
Jące się z dnia na dzień 
wśród robotnil,ów, Zl"OZU­

mrnnie odpowiedzialności za 
umocnienie sojuszu robotni­
czo - chtopskjego I kiera. 
wniczej roli klasy robotni„ 
czeJ w tym sojuszu. 

Ogromna rola przypada w 
tej duedz.inie ekipom łą­
cznosc1 miasta ze wsią. W 
dyskusJI często padaJą licz­
by wskazuj<jce i10śc elcip w 
naszych zakladach pracy, i­
lość .wyjazdów np. Tr:.:eba 
powiedzieć, że są to liczby 
duże. Ale nie w tym rzecz. 
Chodzi o konkretne polity. 
czne wyniki -iz i alalności e­
kip, które są jeŚzcze daleko 
niezadowalające w stosunku 
do potrzeb wsi, 

Ofiarnośt 

I poświęcenie 

Nie chcę umniejszać otiar­
noftc1 i poświęcenia łódzkich 
robotników, którzy często 
rezygnuJą z .i;asłużonego od­
poczynku, z wolnych godzin 
popołudniowych czy świąt, 
aby wyjechać do „swej" pod­
opiecznej gromady, pomóc 
chłopom. 

Na pochwalę zasJuguje np. 
praca ekipy awaryjnej, znrra-
nizo\\aneJ przez Miejskie 
Przedsiębiorstwo Komunik&· 
cy jne w okresie akcji żni­
w nu - omłotowej. Z zadowole­
niem też mówi11 chłopi ze wsi 
K..tJlnko o wyremoato\vaniu fm 
maszyn omłotowych przez 
członków ekipy z Przedslebior­
stwa Transportu Handlu We­
wnętrzneiO. 

Przykładów mo~na by muo­
:ł.yć wiele: tu zreperowano 
plui:, tam uruchomiono mlo­
carnlę czy siewnik. Wystarczy 
powiedzieć, że w samej Lylko 
akcji ;.niwno - omłotowej bra· 
Io udział okoio 1.600 osób z 
dzlclnky Lódź - Sródm1Co&cie. 
l\l, In. robotnicy z Zl'Dz im. 
Ofiar lO Września prawie c&­
dzlennie wyjeżdżali w tym o­
kresie do spóldzielni produk· 
cyjni:j w Andrzejo ... ie, cblopl 
ze wsi Kontrewers l'bwal4 po• 
moc pracowników CeTl!Re, w 
Górkach Małych z wdzic:.:iooś­
cią mówi" o robotnikach ZPB 
Im. w. Bytomskiej Up. 

Przy tym wszystkim 
stw1el'dzl<! Jednak trzeba, 1ż 
ofiarności łódzkich robotni­
ków, nakładu sit. energii t 
środków nic r6wnowaźą wy. 
nikł U"Lysklwane w terenie. 
Chod7.I mi tu przede wszyst­
kim o wzrost uolitycznego 
oddziaływania ekip na żYcie 
wsi. 

Decydule 
polityczna treśt 
Gdzie szukać przyczyn te„ 

go stanu rzeczy? Codzienna 
praca ekip Jak I dotychcza­
sowa dyskusja po IV Ple­
num wska7.ują, że członko­
wie ekip ruchu łączności, a 
zasem I ich kierownictwa 

nie ma1ą pełnej jasności, co 
należy rózumie~ przez okre­
ślenie „praca polityczna". 
Niektórzy towarzysze uwa­
ża.ią, ż~ wysli<rczy organizo­
wanie zebrań chłopskich z 

PIAl\I U 5-LETl\l I EGO 

Henryk Piaskowski 
kierown ik Wydt. Propo9ondy 
kD PZPR lódi ·Śródmieśoie 

POLITYKA 
na plan 

odczytami przygotowanymi 
przez członków ekipy, roz­
mowy na temat obowiązko­
wych dostaw, sytu~cji mię­
dzynarodowej czy też spół­
dzielczości produkcy i ne.i O­
raz urządzanie występów 
artystycznych. Inni są nawet 
zda ni a, że można ograniczyć 
się do udzielania pomocy 
technicznej, która przyc1.ynfa 
aię do wzrostu plonów, 
twierdzą, że t • właśnie jest 
polityka. 

I lednł ł drudzy, mając 
częściowo rację, upraszczają 
sprawę, zawężają ją. Nie 
chodz:I nam bowiem o to, 
aby wyręczać chłopów w Ich 
czynnościach rospodarskich, 
by wyręczać aktyw miej­
scowy, · ale o to przede 
wszystkim, aby w opar· 
clu o terenową organiza­
cję partyjną aktywizować 
chłopstwo pracujące, p9móc 
mu rozwinąć własną Inicja­
tywę. Aby, znająo sytuację 
w „swojej" wsi, w „swojej" 
irromadzie, pomóc tamtejszej 
orranłzacJI terenowej i 
wspólnie z nią, poprzez ntą 
oraz poprzez organizacje ma­
sowe przekonać chłopów o 
słuszności naszej polityki, 
r.moblllzować Ich do walki o 
realizację tej pollbkL I nie 
w tym rzecz, aby pojechać 

"raz na miesiąc na wieś z za­
kładowym zespołem artysty­
cznym, ale w tym, żeby po­
móc młodzieży wiejskiej w 
zor;!anizowaniu takiego z:~s­
połu, aby otoczyc go troskli­
wą opieką. 

Dlatego też, jeśli mówimy, 
te w pracy ekip na plan 
pierwszy powinna wysunąć 
się polltyka, to nie oznucza 
to ograniczania pomocy te­
chnicznej czy kulturalnej, a 
przeciwnie - jej rozbudowa­
nie. Przede wszystkim ozna­
cza to oparcie działalności 
ekip o wiejskie organizacje 
partyjne i masowe, udziela­
nie pomocy w podniesieniu 
12!)' lu pracy tych orzani;:acji. 

Nieslusine jest więc o§•vlad­
czenle tow. Kozlowskieiio r 
Elektrowni Lódzklej, że „nie 
mamy, jako ekipa, prawa za­
szczepl&ć wsi tętna tycia po­
lilycznego". Mamy nie lylko 
takie prawo, ale I obowiązek, 
Wtedy wyniki 11aszej pracy 
bed11 na pewno lepsze. 

Wiele mog, na ten temat 
pot11ledzleć członkowi~ ekipy a 
ZPB Im. Wt. Bytomskiej. któ­
n.y pracują w ścisłej ląewoścl 
i grn111:tdzkr, organizaeJlł par­
tyjnr,. GKN, ZSCh I Kołem 
Gospodyń WieJ•kich. Dobr„ d&­
~wladczenia zdobyli Już rów­
ni~;\ towarzysze z Wyh\16rnl 
Fllrnów Fabularnych. którzy 
dawniej ograniczali się do or­
ranizowania seansów filmo· 
wycb, a dopiero po IV Plenum 

• pierwszy 
n&wlązall ścisły kontakt z or• 
ganizacją i grupami padrjny­
ml na wsi. 

„Kto jeszcze 
nie b~ł11 

Aby ekipa mogla sprostać 
zadaniom, aby dobrze mała 
teren i j ego potrzeby, mogla 
przy jść z konkretną pomo,·'1 
organizacji partyjnej, rało­
dzieżowej czy ZSCh w uło­
żeniu planu pracy i jego re<L­
lizacji, w aktyw1zow;;niu 
wszystkich ich członków i 
mobilizowaniu do walki o 
wzrost produkcji rolnej 
wszy&tkich mieszka1iców wsi 
- skład jej musi być stały. 
Dobór zaś ludzi powinien 
przebiegać pod haslem: Naj­
lepsi partyjniacy, aktywiści 
związkowi i przodownicy 
pracy - członkami ekit1! 

Tymczasem zarówno je­
den, Jak i drugi warunek .nie 
jest w naszych zakladach 
częstokroć pt•zei:trzegany. 

Często jeszcze, jak to slę 
zdarza w niektórych odd;;ia­
łach ZPB im. Stalina, jak do 
niedawna hylo w ZPP im. 
Buczka i innych fabrykach, 
ekipę kompletuje się na 
dzień przed wyjazdem, nie­
rzadko z ludzi przypadko­
wych, wedłue ząsady „kto 
jeszcze nie był". 

Na odczyty o wsi l aktllal­
nych jej zadaniach, organi­
zowane eo miesiąc przez KD, 
przychodzą z.a każdym razem 
l.nnl ludzie, bardzo często -
jak twierdzą - „w zastęp­
stWie" członków ekip, dla 
których zajęcia te są prze­
zn.iczone. 

Wiele zakładowych orgaotza­
cJi partyjnych nic bler•e rów­
nież pod uwagę przydatności I 
poziomu ideowego ludzi wyjeż­
dżających na wieś. W Zukla· 
d7.le „D" ZPB im. Stalina zle­
cono pracę polityczną w cklplfl 
nie przy1otowant>j do lego mlo­
dPJ towarzyszl'e Z, niedoświad­
czonemu kandydatowi partii. 
O niewłaściwym doborzl' ddpy 
w ZPP im. M. Bul'Zka. klóra \Vy­
jechala na dotynki do Prohosz­
czewlc, świadl'zy fakt. ie za­
miast pomóc organizacji par­
lyjneJ i Gromadzkiej RadziE' w 
zori:anlzowaniu urocz:r .;1oścl, 
„przedstawiciele miastaH ddwa-
11 przykład... szyblliego wy­
próżniania butelek. 

Trzeba 
dyskutowae 

Ekipa Zakładu A-2 ma 
pod opieką m. in. PGR Czer­
niew. Organizacja partyjna 
w tym zespole pracuje bar­
dzo słabo, nie ma autoryte­
tu. Kierownictwo admini· 
stracyjne nic liczy się w o-

g;>le z jej zdaniem. /\. towa­
rzysze z ekipy nie okazywa­
li dotychczas pomocy, aby 
zmienić tę sytuacji:. 
Przykładów można by po­

dać znacznie więcej. Chodzi 
o to, że organizacje partyjne 
i związkowe w zakładach -
o ile interesują sii: ekipami 
- to w zasadzie jed~·nie 
stroną organizacyjną i ch 
pracy, n ie zastanawiają się 
natomiast nad jej treścią. 

I to jest złe. ~laśnie nad 
treścią pracy ekip trzeba 
dyskutować i to nie tyli.o na 
posiedzeniach cg:!:ekutywy, 
ale na zebraniach całych or­
ganizacji partyjnych. 

Tymczasem nieliczne tylko 
organizacje partyjne, np. w 
ZPB im. Wł . Bylomskiej, a­
nalizują te zagadnienia. Na­
wet obecnie, po IV Plenum, 
stan ten nie uległ zasa·Jni­
czej zmianie. 

A przecie; Jest wiele .11raw. 
nad klthymi warto się 1asta.­
nowić, pod ~ skuto"'at'. Np. dla­
czego w lej czy Innej groma­
dzie nie ,vzraslają szerf"gi par­
tyjne, uy wlasciwy jesl slo~u­
nck GRN do kułactwa, jaki 
je~t udział ekipy w rozwtJaniu 
i umacnianiu form prostej koo­
pera::j1 itp. 

Takie dyskusje przyczynią 
się do pndnicsienia poziomu 
pracy ekip, a z drugiej stro­
ny sprawią, że w całej orga­
nizacji partyjnej wzrośnie 

poczucie odpowiedzialności 
za podopieczną gromadę. 

O lepsze 
kierown1<.two 

Wiele do życzenia pozosta­
wia te~ kierownictwo ekipa­
mi ze strony Komitetu DL1d­
nicowego. Poważnym utrud­
nieniem było i to, że ekipy 
nasze wyjeżdżały aż do 4 
powiatów: łódzkiego, łaskie­
go, łowickiego, a nawet 
skierniewickiego. Już wkrót­
ce jednak ekipy z dzielnicy 
Sródmieście jeździć będą 
tylko do powiatu łowickiego. 
Latwiej będ:uie - przy 
współpracy z KP - kont.ro­
lować ich pracę. Latwiej bę· 
dzie n imi kierować. 

Ale sama reorgamzacJa nie 
wystarczy. Konieczne jest 
poczynienie wielu zmian w 
stylu naszej pracy. Przede 
wszystkim trzeba, aby za e­
kipy czuli się odpowledJ.ial­
nymi wszyscy pracownicy I 
członkowie KD, a nie jak 
jest obecnie, że cała . odpo­
wiedzialność spoczywa w za-· 
sadzie na jednym instrukto• 
rze. 
Duże zadania stoJą również 

przed dzielnicową komisją 
łączności, która nie spełnia 
należycie swych zadań. Po­
dobnie, jak zakładowe orga­
nizacje, ograniczyła ona swo­
ją rolę do kontroli organiza­
cyjnej działalności ekip. 

Kontrola jest konieczna. 
aJe powinna ona obejmować 
przede wszystkim polityczni\ 
treść pracy wyjeżdżających 
na wieś towarzyszy. Tylko 
wówczas bi:dzie można uo­
gólnić i spopularyzować do­
bre doświadczenia, opera­
tywnie usuwać błędy i nie­
dociągnięcia, wskazywać na 
najpilniej ;ze zadania. 

A tego właśnie - mówiąc 
o lepszym klerowolctwie ru­
chem łączności - żądają od 
komitetu i dzielnic:>wej ko· 
misji towarzysze z podsta­
wowych organizacji partyj­
nych. 

Szybko moina 
wykryć 

szkodliwe . . 
zameczyszczen1a 

powietrza 
Pracownicy naukowi Zakładu CMm1ł 

Cenholnego Instytutu O~hrony Pracy­
słr:onsłruowali pro1ly aporat sygnalha­
cyjny, który 2ain1talowony w hala-eh fa· 
btycinych wykrywa stkodllw• d la zdro­
wja 1aniec1yuc1enio powietrza. 

Ważne wnioski wysnute z dogłębnej 
analizy "śmiechu. - „ Współwinni" na 
scenie i na wid')wni. - O dowcipie 
ożyw1ajqcym poważne zebrania„. -
Sensacvmv wynalazek profesora 
Maki:- Złoś:'.: leczy głuchotę!-Każdemu 

wolno wpadać! 

Aparat skfada się t kilku rurek 
nklanyc"1 wypełnionych specjałnq spro­
sikowanq substoncjq, posiodajqcq t4 
wlai<iwośi1 ii w 1e-t'.cn ię; i u 1ię t to· 
wartymi w powietnu st!<odliwyml wy· 
"tifwami chem icznymi - zabarwia się, 
da.jqc w ten sposób 1yiinał do notycłt­
miastowego pnewietnenia hali. 

,,TRZPIOTKA'' 

Na scenie idą „Współwin­
ni" Goethego. Komedia. Za­
kochany Alcest na próżno 
s!.J.ra sii: odgadnąć, kto u­
kradł jego ta.Jary. W tym 
momencie Francuzi ryc:ueli­
by ze śmiechu. $miałby się 
H iszpan i Chińczyk, Rosja­
nin i Grek, Węg;er i Egip­
cjanin. Tylko moi sąsiedzi z 
piętnastego rzędu n.e śmie­
ją się. 

Obywatel z prawej strony 
mówi do swego przyjaciela: 

- Kintopek też co wie­
czór s i ę b.awL Za co? No, 
wiadomo! 
·- Popatrz, popatrz, wyka­

pana nasza dyrektorowa -
szepce obywatelka, siedząca 
po lewej stronie. 

Przy scenie małżeńskie} 
zazdrości - oglądanej na 
scen;e „Powszechnego" 
małżeństwo siedzące przede 
mną przestało rozmawiać, 
Qn n ie patrzy na artystów. 
On mierzy gniewnym wzro­
k iem pl'zerażoną połowicę. 

„Trzpiotka" - barwny film produkcji radzłeckie1 we• 

dtuo nowelt Czecliowa otrzymał nagrodę Srebrnego Lwa 

no. XVI Międz11narodowym Festiwalu Firmowym w We• 

W czasie przerwy wszyscy 
idą Ćl<J palarni. I tutaj nikt 
się nie śmieje. Wszyscy są po­
ważni jak na tragedu. No, bo 
i z czego tu się śmiać? Ze 
Soller okrada Alcesta? Ze 
Zofia zdradziła męża? To ta­
kie zwyczajne rzeczy 
pozostałości burżuazyjnego 

świata. Chojnacka wied,zia­
ła, co pokazać. Na ostatniej 
naradzie mówiono przecież o 
kradz.ieiach, o czujności. 
Więc „Współwill1ni" uczą, jak 
być czujnym, jak parować 
zakusy wroga na dobro spo­
łeczne. 

necji. 

NA ZDJĘCIU: Sergiusz Bondarczuk w roll lekarza Dy. 

mowa. · 

Adaptacja. noweli Cze- Giuseppe de Santisa (autora 
chowa pod tym samym ty• „Tra~1C7.nel!O pościgu", „Nie 
tulem. , Reżyseria S. ma pokoju pod oliwkami" I 
Samsonow, w rolach glów· „Rzym godzina I I-ta"), który 
nyeh L. Celikowska, s. Bon- na mocy umowy włn~ko-ra­
darczuk, w. Orutnikow, rlz!eck1eJ urlaje slę do Związ­

ku Radzieckiego celem reall· 
ZilC]i filmu według opowiada­
nia Czechowa „Step", 

- Uczmy się, towarzysze, 
jak wyciągać wnioski z ana­
lizy aktualnych wydarzeń na 
scenie - powiedz.iał do mło­
dych chłopaków jakiś star­
szy jegomość, zaciągając się 
dymem „Wcz.asowego". Produkcja „Mosfilm". 

Pewien znany rezyser po­
wiedział kilka lat temu. te z 
luta m1łośc 1 , walki klarnwej 
tudzież aptekari:kiej porcjl 
c1.egoś tam jeszcze - nigdy 
nie powstan ie dobl"y fllm. No 
cóż, z perspek tywy łat smut­
nego doświadczen i a I uporczy­
wych poszukiwań mniemy 
stwierdzić, że miał rację. W 
atmosferze receptury I tygla 
żadne dz1elo sztuki się jeB?.CZe 
nie narod~1 lo - coraz pew­
n i ejs1.ą więc i wygoon1P .\,1.ą zre­
sztą-stała się ucieczka do sta­
rych, n1e1a woor.ych klasyków. 

W§ród adaptowanych w 
Zw1ą.i.ku Radzieck im klasy• 
ków najmodniejszym stał się 

Czechow. Po kilku sfilmowa· 
nych nowelach oknzał s1ę świe­
tnym scenarzy~lą. Jego 057.C'l.ę· 
dny ! obrawwy' styl, oparty 
na precyzyjnej charakterystyce 
współczesnego mu życ i a Zl.ll;p<>­

kaja wybornie slrnmplikowa­
ne wymagania ekranu. Tak ie 
jest w każd.vm razie z.danie 

Owszem, owszem, towa­
rzysze, uczmy sii: czego trze-

Ale to jest je,;1.cze kwe~tla ba i jeszcze ponadto, ale ucz-
dwńch lat, na razie oizlądamy my się także pośm ,ać zdro-
„Tnp i otkę"-adaptRc\ę Jednej wo, uczmy się radować bez-

z wcreśnlejszych nowel (1892) trosko. choć przez godzinkę 
C7.t>ehowa, jedne\ z tych. w dziennie, choć raz na tydzień. 
ktńrvch mimo powrńw żarto- Bo przecież tyle rzeczy już 
bl iwej sytuacji. dominu.le smu- wiemy, tyle już umiemy, a 
tek 1 be?.silność, niepokój I o- nie potrafimy jeszcze po-
skarżeni e. śmiać się od ucha do ucna. 

U nas, . jak który rykn ie 
Wn1kłlwe, petne pletymm śmiechem, to chyba na „Ma-

odc7.yłanle literackiego pler- zepie". 
wowzoru, UC'hromło reallzato- I pomyślmy także O na-
rów od niebe?pH"C'leńS1wa . Ich szych zebraniach. Jakaż tu 
film ani na chwilę nie Jest ty!- powaga, jaki nastrój mlno-
ko komerl i ą uczuć i charakte- rowy. U nas to me to, co na 

przykład u Francuzów, gdzie 
rów, podtekst Intelektualny po soczystym żai·cie opow1e-
autora. pneb1ja w każdej sce- dzianym z trybuny przez 
nie dzięki m~dremu 7.astoso• Thoreza musiano zrobić 
waniu filmowego rzemi06la. przerwę w obradach, bo dwa 
Hi~tory.1k<i mies1.czańsk iego oo- tysiące towarzyszy pozdej-
mu, nawiedzanego przez bro- mowało . marynarki, dusząc 
daty światek attystycznej cy- się dosłownie od śmied:u. U 
ganerii. zapobiegl iwie ścią;:a- na5 to nie to, co w Związku 
nej przez Olgę Iwanownę, w 
jej po!(oni za wielkimi ludźmi Radzieckim, gdzie tow. Chru-
- zmusza do zastanowienia . szcww potrafił zaśpiewać na 
O<l~zytu.iemy tu me tylko krv- naradzie budowniczych w 

od razu kupuje sobie kotur­
ny, czyli szczu<iła. U nas lu­
dzie sądzą , że ironia to ta­
k ie Imię, kalambur - to 
szach perski, persyflaż to 
krawa,t bikiniiarski, pamflet 
- to instrument muzyczny, 
a humor to jest wtedy, kie­
dy zdejmują dyrektor.a na 
otwartym zebraniu. 

Ale dość o humorze. We­
dług starych przepi:sów 
felieton musi być poważny, 
czyli, jak to s.ę mówi -
dorzeczny. A w gazecie 
p ierwsza rzecz to l isty, to 
odpowiedzi na listy, na skar­
gi, zażalenia i krytykę od­
dolną. 

A skarg zebrało się sporo. 
Maszyniści tramwajowi na 
przykład narzekają, że na ro­
gu al. Kości.uszki i uL żwirki 
nie ma dotychczas światła 
ostrzegawczego. Ileż na tym 
rogu było JUZ ka•ramboli , 
kraks, Ue strachu. A przecież 
wystarczyłoby ustawić tu je­
dno jedyne czerwone świiatlo 
ostrzegawcze, żeby szoferzy 
nie wpadali pod tramwaje. 
(I przechodnie też!). 

Drugą ska,rgę oddolną, w 
d05lownym tego słowa z,na­
czeniu nadesłał ob. Smutny 
z ulicy Marcelego Nowo tki. 

„Rozczula sii: pan, panie 
Hend,ryk, n.ad Jakimś dołkiem 
na Piotrkowskiej, a nie zaj­
rzy pan na ulicę Marcelego 
Nowotki. Tę nieszczęsną uli­
cę zaczęli kopać jeszcze za 
czasów Mikołaja Drugiego i 
kopią do dzisiaj. Mt?j d z,iadek 
złamał tutaj nogę w kostce, 
ja w kolanie, a mój syn w 
goleni. Jak tak dalej pójdzie, 
to jesz.cze moi wnukowie bę­
dą niepewni! 

I byłoby pół biedy z tymi 
dołam~ gdyby je chociaż od­
gradzano od ruchll pieszego, 
Ale gdzie tam - u nas każ­
demu wolno wpadać, no i 
już! 

I tutaj żadne interpelacje 
nie pomogą - nasze MPRD 
udaje świetnie głuchego, a 
na głuchotę nie wynalezłono 
przecież jeszcze lekarstwa" 
- kończy swój list ob. Smut­
ny. 

Otóż, obywatelu Smutny­
radosna nowina. Niejaki pro­
fesor Niilo Maki z Helsinek 
wynalazł lekarstwo na głu­
chotę I Posłuchajmy, co piszą 
o tym fakcie d2lienniki "za­
chodnie: 

92-letni 

tykę pewnego typu zamożnej Moskwie. Tak jest - za-
E·-~·~-~-~-~·E-~-E·E-~-~·~"~·~··~-5-E·E-~·E-~-E·E-E·E-~·E-~·E-~·E-~-E·E-~·E-~-E·~-~-E·E-E·E-~·E-~·E-~-E·E-E•E-E-3·E-C•3·E-~·~-~-E·E-~·E-~·~-~-~·E-E•E-~·E-~-E-~v~vE·~-E·E-~·E-~·E··~-E·~-E·E-~·E-E-E·E-~·E-~-E·E-E·E-E·E-~- ~~e~. a~ ~~uwamy tak~ ~~wać! I wyk~6 w kup~-

n i ewei;olą świadomość CzPcho- cie zdrowo jednego z naj-

„Prof. Niilo Maki wyna1a.zł 
niezwykły sposób przywraca­
nia mowy głuchoniemym. 
Profesor Maki doprowad?.a 
swych pacjentów do tzw. 
szewskiej pasji. Podozas wy­
buchu furii głuchoniemi po. 
czynają z początku szeptać, 
a potem wykrzykiwać słowo 
„sata", które w języku fiń­
skim oznacza obelgę. Gdy 
pacient już krzyczy „sata" 
- profesor nakłania go do 
wymówienia słowa „sa.da", 
co znaozy deszcz pada. I tak 
od słowa do słowa zaczyna 
się rozmowa, głusi gadają, 
słyszą i odpowiadają. 

• • rnrczunnowrec 

Przed pierwszą wuJriq ~w1u!o­
Wq Jan Jarmuszlciewicz µra­
co11'al przez pewien okres •a· 
zem z Miczurinem w Koz!o· 
wie o uó ~niei ulrzymywal z 
nim stoły kontakt, wymienia~ 
j4c do.~wladczenla I nasiona. 
W 194.5 roku Jarmuszldewicz 
na zaprrnzenle Zwiazku Ra· 
dzteckł.eqo uczestniczy! w se­
sji naukowe; poświęconej 10 . 

rocz.:icy śmierci Miczurina 

NA ZDJĘCIU: Jan Jarmu­
azk\ewicz w swoim ogródku w 
. Gr11Hcach k.oło Szczecina, 

DYSKUSJA toczy się już 

od roku. Z początku g!o. 
sy były riieśmiałe, pojedyn­
cze, stopniowo jednak zaczę­

ły przybierać na sile. dźwię· 
czyć coraz głośniej . BUi na 
alarm już rtie tylko nauczy­
ciele. pr~ewodnicy drużyn," 
Lecz także i rodzice zaniepo­
kojerti tym. że w ha rcerstwle 
nie wszystko wyglqda tak, 
1ak to sobie do tej pory wy­
obrażano. Bo tu ł ówdzie 
przerażony ojciec C21/ mat1ca 
odkrywali nagle, ie ich jede· 
nastoletni s11nek zaloż:yl 
wspólnie z róu:leśnikami. 
bandę ,,Dzikiego rysia" ezy 
innego „Zleloneao sępa", że 
wspólnie organizują zabawy, 
wycieczki, jakieś podchody, 
tropienia, że szukail\ wielkiej 
przygod11 - czego im widocz­
nie nie dawalo harcerstwo. 
Tu t ó wctzie rodzice w roz· 
mowach z nauczycielami 
skarżyli slę. te Tomki, Woj· 
tki, Hanki czy Malgosie nie­
?byt chętnie przyehodzą do 
szkoly na zbiórki, a wie!e 
d<ieci w ogóle nie chce nale­
żeć do liarcerstwa, które -
pamiętajmy - ;ut organiza­
c;q spolecznq i dobrowolną. 
Bogate dośuńadczenio t ma­
teria! obserwacyjny mieli 
także nauczyciele, przewodni­
cy drttiyri. Dzieclco nie bylo 
uczuciowo zwiqza ne z ha rcer­
~twem, nie cmlo potrzeby na· 
teżenia do organizacji. 

Nic więc dziwnego. te za­
częto się coraz wtęce; intere­
sować naszą jedynq organi· 
zacją dziecięcą Jak to jest w 
tym harcerstwie? Zalożenia 
sluune; harcerstwo ma bo­
wiem organizować \deowq, 
podporzqdkowanq społecznym 

celom działalność dzieci, 
wzbogaca;qc równocześnie 
Ich własne tycie Dlaczego 
więc ot rzym ywa!Umy nie­
wspólmterne wyniki w naszej 
orac11 wychowawczej? 

Gd11 tak' zaczęto szukać, 
szperać. dociekać, przekonano 
się, że nie ma nudnlejHej or­
ganizacji nłż nas ie harc er. 
stwo. D:zfecku na zebraniu 
ogniwa c211 zastępu czyta się 
referat Lub o zgrozo - zachę­
ca się go do kr11t11ki cz11 sa­
mokrytyM, 

Tak, na wielu zbiórkach 
żywcem przenoszono formy 
pracy ZMP - referat, wnio­
ski, stół prezydialny, silą 
wtlaczano dziecko w ramy ży• 
cia dorosłych ludzi, nie !iczqc 
się z jego wiekiem, potrzeba· 
mi ł zainteresowaniaml Były 
l są drużyny, które rozumia• 
ly, że zbiórka powinna dać 
dziecku to. czego <>1no w da• 
n11m okresie życia potrzebu-

lat orga.ntzacja harcerska 
zmienila się w „dodatek" do 
s•koly? Bo żaden z przewod. 
ników nie chcial się narazić 
na poważny zarzut, ie' stosu­
;e metody skautingu, bano 
się, że po kilku wycieczkach 
poza miasto, przylepi , się do 
przewodnika. etykietka, że po­
wraca do flpuszczaństwa" I 
skończ11 się praca z dziećml 
Czy zastosowanie obecn.ie w 

. -:;:=.=================================;: 
Jak to jest z harcerstwem (1) 

Dzieci są tylko dziećmi 
czyli 

nie str.aszyć skautingiem 

fe. Lecz byl11 to sporadyczne 
wypadki, a na ogól stosowano 
;eszcze 1edną „ciekawq" for. 
mę prac11 z dziećmi. Rozumu­
ląc, że harcerstwo powinno 
pomagać nauczyctewwi w 
szkole, zamieniano zbiórki w 
dodatkowe lekcje. 

Opowiadała mł niedawno 
znajoma, że byla §wiadkiem 
pokazowe; zbiórki, którq de­
monstrowano na kursie dla 
przewodników drużyn w 
Szczecinie. ' Przewodniczka 
siedziala za katedrą, dzieci w 
ławkach. Odrabiano zadaną 
uprzednio Lekcję biologii. Py­
tania byly oczywiście z góry 
ustalone I ta pokazowa zb iór· 
ka biegła norma l nym tr11bem 
szkolno-lekr y lnym. „ U pieczo­
no" przy jednym ogniu trzy 
pieczenie: odbyła s ię zbiórka, 
zrealizowano pos tulat pomocy 
dla nauczyciela oraz „wyra· 
biano" u dlieci naukow11 po­
gląd na twiat! No cóż, można 
l tak, lecz potem nie należy 
się dziwić , że nasze d zieci nie 
chcą chodzić na tego rodzaju 
zbiórki harcerskie. 
. Dlaczego w ciągu ostatnich 

praCll w11chowawczej niektó­
rych form, jakimi tak.że po­
slugiwal się skauting, ozna• 
cza poW'rót do s kautyzmu 7 
Nie. Skautinp pojmowal uklad 
życia spo!ecznego jako coJ 
niezmiennego, a losy ;ednost­
ki jako grę wypadków. Skau­
towa „wielka gra" przygoto­
wywala nie do §wiadomego 
udziału w walce o postęp spo­
łeczny, lecz do wychodzenia 
obronną rękq z każdej sytua­
cji, w którą wtrąca czlowieka 
przypa.dek. Na przy'clad sztu. 
cznie reżyserowane warunki 
puuczańskie sluźyly temu, 
aby zaprawiać młodzież c;.o 
stużby kolonialnej. w terenie 
nie tkniętym ręką cywilizacji 

Tak więc w obawie przed 
skautingiem, który W1Jkorzy­
s tywał zna)omość p.< ychik1 

1 d:lecka dla swoich celów, re• 
zygnowano w praktyce z kra­
joznaws~wa, biwakowania . 
gier i ognisk, utożsamionych 

z puszczaństwem. Ti1mcza· 
sem w harceTstwie, jak t w 

I skautingu, mamy do czynienia 
z dziećmi, konieczne ;est więc 
dovasowante metod ł form do 

psychiki d:etecka, zapewnie­
nie naszemu harcerstwu kon· 
taktu z przyrodą, z kra;o­
~awstwem, wdrażanie do 
walki z trudnościami. Fakt , 
że tymi ŚTodkami poslugiwal 
się także skauting - ńie po­
winien być dla nikogo stra· 
szakiem. 

Jak wyglqdajq teraz spra­
wy oż11wie n ia pracy drużyn 
harcerskich? Obecnie modny 
stał się postulat atrakcyjno • 
ki. Często sprowadza się g9 
do sztucznego doczepiania, 
ciekawych zajęć harcerskich, 
nie powiązanych jednak ze 
sobq więziq treśriową, do 
sztywnej i poważne; „części 
ideologicznej", W takiej po­
goni za atrakcyjnością nie 
trudno ześliznqć się na ma­
nowce bezideowości, torma­
li.zmu. I dopóki przewodnicy 
drużyn nie będą rozumieli, że 
wszystkie formy ł metody 
pracy z dziećmi muszą być 
jako ca!ość podporządkowane 
ideowej treści wychowania, 
dopóty „przegięcia" będq na 
porzqdku dziennym. 

Słabość naszego harcerstwa 
polega na t1Jm, że operujem11 
tylko ogólnie sformułowany­

mi celami politycznymi. W 
większości drużyn podsLawq 
wychowania ideowego harce­
rzy jest dostarczanie im wia­
domości z zakresu „wielkiej 
polityki". Tymczasem naj­
wspanialsze idee polill}czne, 
najwznioślejsze zalozenia na­
szego ustroiu i nu)l>tękniejsze 

cechy moral ne naszych ludzi 
sta1ą się dla dzieci abstrak· 
cjq, 1eśl1 nie um1emy iclt 
prielożl}ć na 1ęzyk d nia. pow· 
szedniego d z1eci. Jezeli nie 
umiemy pokazać w dostęp. 

nych i bliskich dziedom fak­
tach życw w szk nle, w druży­
n te, w domu rodzinnym, w 
kra1u Nte muże być skutecl · 
nego wycho wa nia Ideowego. 
bez w zbndzen ia uczuł- I w zru ­
szeń d : i eci Ideowy charak ter 
orga nizacji d zieci ęce; musi 
się wyrażać nie Lylko w zalo· 
żeniach. nie t11lko w haslach 
z którymi do dzi ec1 przycho­
d . im11. ale przede wsz 11 ~ t kim 
w treści i formach zajęć d 2ie· 
cl. 

\ ROMANA KURPlfłSKA 

wa wierl 7.ącego, że jego dr1Jga słynniejszych architektów 
namiętność _ medvcyna, Jest radzieckich, przed którym 

ongiś sławny Corbusier zdej­
uważana w salonach za coś 

mował kapelusz. 
rlrueon~nego, Przeprowarl1~ 
on analizę moralnego z.aple- Tak śmieją się inni. My 

śmiać się nie potrafimy. My 
cza pewnego artysty, ukazuje jesteśmy diabelnie powarini, 
pozorną jego wielkość poprze? 

wszystko bierzemy na seno. 
pryzmat prawdziwego bohater- Pisał już 0 tym przed setką 
siwa i poświęcen i a zwykłel{o lat niejaki Koźmian ostrze-
lekarza, który za całoroczną gając ojca humoru polskiego 
praktykę dootaje tyle, ile arty- _ Stanisława Lama: 
~ ta Riabowski z.a jeden pej- _ Dowcip, panie Lam, do-
zaż. To stanowisko literack1P bry jest w krajach wykwint-
nie przeszkodziło autorowi, nych, gdzie ludzie znają się 
który sam wybral „kochankę na żartach, ale nie u nas.„ 
sztukę" a nie „żonę medycy- I tak jest do dzisiaj. A dla-
nę".„ Nie mamy 0 to de nie- czego tak jest? Dlatego, ze 

nas nikt nie uczył śmiać 
go żalu I podziwiamy dziś je~o się zdrowo. Uczyli nas czy. 
geniusz dramaturga, nowelisty tać, pisać, śpiewać, tańczyć, 
i„. scenarzysty filmowego. rysować, robić swe,try na 

drut.ach, chodzić po ulicy, 
Filmowa wersja „Tr2'J>iotkl", kląć, załatwiać wszelkie po-

to rzecz udana. Postać tytuło- trz.eby I sprawunki, ale nie 
wa ożyła w. kapitalnej kreacji uczyli nas śmiechu. Na.sze 
Cel1kowskJej, którą parruęta- podręczniik:i szkolne do 
my z wizyty Teatru Im. Wach- wszystkich klas podstawo­

wych - wyprane są z wszel-
tangowa. Zresz1ą zespól aktor- kiego humoru. Młodzieniec, 

Jest więc na.dziej.a na 
przywrócenie słuchu i głosu 
obywatelom z MPRD, Trzeb.a 
ich tylko doprowadzić do 
gniewu, a wówczas zaczną 
najpierw wygrażać felietoni­
ście, a potem, potem oddele­
gują do mia5ta maleńką bry­
ga<ię i polecą tej brygad,.\.e 
łatanie niebezpiecz.nych da;rur 
na chodnikach I na skrzy:żo­
waniach ulic, co oby się jak 
najprędzej stało ku . po­
wszechnemu zadowoleniu tak 
zwanych szarych luda;i -
przechod.oiiów i lekarzy z po­
gotowia, kt.órych się poważ­
nie odciąży w robocie. 

No cóż. końska to, zapraw­
dę, kuracja - doprowadza­
nie bliźnich do pasji - cza-. 
sem jednak 1 talka je.si ko­
niecma. · 

ski okaz.al się tak wyrównany, który idzie na uniwerek 

że równie bliskie przez półto- ==========================: 
rej godziny były nam t pozo-
stale postacie, znane z kart 1---

Czechowa: Dymow 1 Kol'05tle­
łow, rewelacyjny może najbar­
dziej w ostatnich scenach fil· 
mu. Okaz.alo się wtedy, że m•>-
1.na mówić o rzeczach dużych 
bez fałszywego patoou, tak 
podkreślanego w niedawno o­
glądanym przez nas „Szersze­
mu". OkaLało się także, że wy­
szła r11mow1 na dobre w1er­
n„sć tekstowi nowel! - poza 
drvb1a7.ł;am1 (Dyrnvw w dro­
dze do dvmu na początku fil­
mu, odw1edz1ny Korost1elc,wa 
nad Wołgą 1 scena wizyty u 
churegu chłopca) me me m­
stalo doda ne. Mało także wy­
l ec iało. I mvże właś nie d?.:ękl 

temu. ty le w tym filmie znaJ­
duJemy pra wdy charakterow 
1 samego An1rm1ego Czech<.­
wa obJ>k 1es1.cze Jednej rl.P• 

c?.y: Lrudnei sztuki adaptowa­
nia klasyków. 

EDWARD ETLER 

• 

Głowa rodziny 
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-
Porozmawiajmy 

spokojnie 

Przyjaciele czy wrogowie? 
L epi:J mieć stu . _mądrych 

p1 z.ec iw111ków niz jedne­
go l(tup1ego przyjaciela - mó­
wi stare prz.ystc>w1e. Znalazło 

ono nowe potwierdz.enie w 
konsekwencjach zajść podczas 
meczu Włókniarza z Polonią 
-.: Bytom. Ludzie, którzy są­
dz11t, iż są prz.yjRciółrru łódz­
kiej jedenastki, okazali s!ę jej 
zdecydowanymi wrogami. Bo 
jakiż t.o przyjaciel narażałby 
swą drużynę i miasto cale na 

tak bezgraniC7.11le ciężkie stra• 
ty moralne, jak to miało miej­
sce w odniesieniu do Włók· 
niarza i Lodzi. 

Wlokniarz, zespól pretendu­
jący do Jednego z czole>wych 
miejsc, znalazl się dopiero (la 
osmeJ pozycJJ w tabel i ligo­
weJ. Oto Jeden ze slwtkow 
tych p<>7.atowania godnych 
zajść. W wydat-zeniach z 9 paź­
dziernika trzeba swkać przy­
czyn szybkiego marszu do do­

canlem oczu od niebezpieczeń­
stwa grożącego całemu ruCho­
wl sportowemu. 

------------- lu tabeli, jaki następnie odbył 

Jest niezbitym faktem, Iż w 
sporcie prowadziliśmy walkę 
z chuligaństwem w sposób 
grubo niedoskonały. Lud7.1e 
odpowiedzialni za kulturę fi­
zycz..ną - a w ich liczbie mo­
że i przede wszystkim-dzien­
nikarze sportowi u!eg!i złudze­
niu. że sport pozostanie oazą 
zabezpieczoną p17.ed nacL~kiem 
chuligaństwa. Przebudzenie z 
tego snu wstrząsnęło opini ą 
publiczną utrzymywaną w ta­
kim mniemaniu. Obecnie sta­
nęła przed całym ruchem 
sportOl\Vym nieuchronna ko­
nieczność przeprowadzen ia 

zdecydowanej i konsekwentnej 
walki przeciw wszelkim prze­
jawom brutalności i z.dzicze... 
nia, bez względu na to czy swą 
pe>żywkę znajduje ono w szo... 
winizmie, w istotnych lub rze­
komych błędach sędziowskich, 
lub postawie zawodników ry­
walizującego zespołu. 

Jut 25& 
bt>zbłędnyr.h kuponów 
w Xl konkursie Pl\01. 

KomisJa kontrolna XI kon­
kursu totalizatora PKOl. 
sprawdziła we wtorek 15 bm. do 
godz. 21.00 ponad połowę wszy­
stkich nadesłanych kuponów, 

Dotychczas stwierdzono 256 
kuponów bezbl~dnych oraz ł.000 
2 jednym błędem. 

Spełnione 
• 

marzenia ... 

TodeuH Klcl~skl (Starl) 

Ukryte marzenia o slawie 
sportowej, o nowych re­

kordO>Ch, zwyci'ęstwach tiurtu­
jq nieprzeLiczone rzesze mlo­
d.ych chłopców. Niektórzy t 

nich widzq już w snach wa­
wrzyny sportowe. Sny te zrea.· 
iizować może dobra opieka 
treiiera.-wychowaw<:y. 

A oto vrzyklad„. 

* * • 
Dźia!o to się dwa lata temu, 

późną jesienią. Trener Majch. 
rzak opuszcza! wlafaie po 
skończonych zajęciach ply­
walnię MDK, kiedy w 
drzwiach wyjśctowycn zacze· 
pil go mtodziutki, Hczqcy nie­
spełna ll Lat chłopi~c. Byl to 
7'adelc Kiciński. Z wyrazem 
zl!Zenowania poprosi! o przy­
jęcie go w poczet trenujących, 
a jednocześnie zadeklarował 
uroczyście pi!ne uczęszczanie 

tiit zajęcia. Majchrzak oczywi· 
ście ofertę przyjąl i od na.· 
stępnego dnia rozpoczęła się 
no.rmaLna praca. Tadek ćwi­
czył styl grzbietowy. To go 
najbardziej pasjonowało. Po 
kil.kutygodniowej wodnej za­
prawie Po raz pierwszy stanął 
na słupku startowym. Po 
skończonym biegu na lOO m 
stoper wykazal czas 2:17,4. 
Wynik wyraźnie slaby, aLe . to 
był dopiero początek, Wolno 
p!ynęly miesiqce, ale Kiciński 
~oraz szybciej polconywał 
ł00-metrowy dystans. W na­
atępnym roku przep!ynqł tę 
'Odległość w czasie o przesz!o 
jfO sek. lepszymi 

Przyszedl stoneczny, szczę. 
IHwy !iptec 1955 r. Szczęśliwy 
dla trenera., ieszcz;e bardziej 
dla wychowanka. Widoczne 
:postępy zakwalifikowa!y go w 
sklad ekipy, uda;ącej się na 
mistrzostwa Startu do Kwl­
d.zynia. Pierwszy poważniej­
szy start w życiu t Tadek bi­
'je rekord Polski miodzików 
'1-a 100 metrów „grzbietem" z 

?.espót lódi.kich hgowców, 
Drużyna została zdekomple­
towana, załamana moralnie, 
straciła całą „wą boJowosć l 
l!tala się już tylko dostawcą 

punktów. Atmosfera wywoła­
na surowym potępieniem a­
wantur w poważnym stopniu 
odbiła się na samych piłka­
rzach. 

Jest to tylko jedna strona 
niepokojącego w swych roz­
miarach 1 skutkach zajścia. 
Druga - chyba daleko wa­
żmejsza - to źródła tego nie­
zwyklego rozwydrzenia uja w­
nione!lo przez część widzów 
podczas meczu z Polonią -
Bytom. Wydaje się, iż nie by. 
JC>by rzeczą aru celową, ani 
slu.szną oddzielać awantury na 
stadionach sportowych od 
wciąż mnożących się chuli• 
gańskich wystąpień daleko po.. 
za bramami boisk. Istnieje 
chyba jak.iś przyczynowy zwią­
zek między chuligaństwem na 
ulicach miast, w świetlicach 
l salach zabaw, a podobnymi 
wykroczeniami na stadionach 
.sportowych. Jesteśmy obecnie 
świadkami mase>wego ataku 
elementów chuligań&kich na 
ruch sportowy, Trudno Inaczej 
określić powtarzające się każ­
dej prawie niedzieli meldunki. 
z różnych stron kraju o bur­
dach. bijatykach I awanturach 
na zawodach sportowych. 

Przed kilku dmami reda­
ktor sportowy „Trybuny Ro­
botniczej" powiedział nam. że· 
gdyby mlal w swej gazecie 
piętnować wszyst.kie wypadki 
awantur na boiskach, dzi ał 
sportowy tego pisma zamie­
niłby się w kronikę kryminal­
ną, Podobnie dzieje się także 
i na innych terenarh. Ozna­
cza to, iż sprowadzanie pro­
blemu chuligaństwa tylko do 
obsza.ru Łodzi byłoby odwra· 

Moskiewskie D~namo 
zwycięża 

Sunderland 110 

W wyborze środków stoją­
cych do dyspooycji w tej akcji 
znajduje się na pewno I ton 
enuncjacji prasowych. na co 
slusznie zwrócono uwagę tak­
że i „Glos<>wl Robotniczemu". 
Jest tam miejsce I na wzno­
wienie zarzuconej dawno pra­
cy wychowawC'lej ze sportow­
cami. Okaże się zapewne ko­
nieczne podniesienie kwalifi­
kacji arbitrów. I cały szereg 
innych sposobów. żaden z oso­
bna nie będzie nigdy dz iałał 
skutecznie. Z tego zdajemy ~o­
bie sprawę. Ale glówny front 
walki o podniesienie kultury 
na stadionach sportowych I 
zabezpieczenie Ich przed ata­
kiem chuligaństwa przebiega 
przecld wśród wielotysięcz­
nych rusr. kibiców, widzqw. 
Ich pomoc ma decydujące zna­
cz.en ie. 
Przeuła bez większego e­

cha (trzeba to uznać za powa­
żny błąd) inicjatywa kilku za. 
troskanych obecną sytuacj ą lu­
dzi, którzy zaproponowali 
stworzenie na stadionach spo­
łecznej komisji porządkowej. 
Nie je.~t ważne czy akurat tak 
się ma ta instytucje nazywać, 
ale na pewno mogłaby ona od­
dać wielkie przysługi. Społe­
czeństwe>, poczuwszy zagroże­
nie, pragn ie samo mu prze· 
ciwdziałać. Daje to gwarancje 
dalekÓ większych efektów niż 
wszelkie administracyjne ?.a­
rządzenia i środki. Ta pożyte­
czna Inicjatywa powinna się 
chyba spotkać z gorącym RO­
parciem zarówno or11anizacjl 
sportowych, jak i kierownic-

. . twa LKKF w Łodzi, 
LONDYN.-Ptłkarski m1stn w zasadzie sezon pilkar!!kl 

ZSRR Dynamo (Moskwa) w , został już zakończony i obe­
druglm meczu podczas swego I c.nie możemy, wolni od wszel­
pobytu w Anglii spotkał się z kkh . emocji oraz uniesień, spo-

. l d 1 do e · 11_ koi me 1 rzeczowo pore>zma· 
~tce e~ er~m zawo w J I wiać o ciężkim problemie na-
gi ang1elsk1ej zespołem Sun- I cisku cl;Juligaństwa na sport. 
derland. Mecz zakończył się Wydaraema z 9 października 
zwrięstwem piłkarzy ra- były jednym z przejawów te-

. . . . go nacisku lub jak chcą mm 
dz1eck1ch 1.0 (O .O), _ najbardziej brutalnym wy-

Spotkanie rozegrane zostało buchem. Jest obecnie czas, aby 
przy świetle elektrycznym. pomówić i o łódzkich awantu­
Gra rrzez cały czas była bar- rach I o ~rodkach, ktńre mają 
dzo wyrównana. Zwycięska Lódź l ruch sportowy przed 
bramka padła na ł min, przed podobnynu wypadkami zabez-
końcem meczu. pieczyć. 

Przedolimpijskie obrady 
sportowców NRD i NRF 

BERLIN. - W końcu ub. ty­
goC:.1ia w Berlinie odbyło się 
posi- ~'lenie wspólnego Komi­
tetu Olimpijskiego NRD l 

Coraz lepiei eraią 
hoketłci Startu 
W ub. n i edzie lę drułyno hoke\c no 

trawie ł6d:tk lego StorhJ gościło w War• 
nowie. Wtięło ono udz i ał w turnie j.u 
hokejowym, iojmujqc 01lotec1nle dru­
gie miejsce. 

W plerwsrym 1potkonlu łódtkl Start 
uległ po wyr6wiion•J grte drugoligowe­
mu Stortowl t Woru.owy. W następnym 
pojedynku łoch i on ie mo)qc prtez cały 
nieomal czas mectu wyrcinq prtewo• 
gę, musieli zodowolit się wvnikiem r& 
mlsowym 1 :1 te Zrywem (W'ornowo). 

Tenisiści 

NRF. Upłynęło ono w atmo-
sferze wzajemnego zrozumie­
nia I gotowości współpracy. 

Ustalono wystawienie wspól­
nej 68-osobowej reprezentacji 
NRD i NRF na Zimowe I· 
grzyska Olimpijskie w Corti­
na d'A:"lpezzo. Barw obu re­
publik bronić będzie 30 nar­
ciarzy, 17 hokeistów, l. bo bs­
: ~istów, 5 łyżwiarzy figuro­
wych I 4 łyżwiarzy szybkich. 
Na dresach I ubraniach 
wszyscy członkowie rP:„-- ~en­

tacji nosić będą wspólne go­
dło, którc.:r zasadniczy mo­
tyw stanowić mają kółka o­
limpijskie na tle czarno -
czerwono - złotym. 

szukajq 

stołowi 
ialentów młodych 

Szukamy młodych talentów! działu w turnieju, organizatorzy 
czasem 1:19,4, a w kilka ty- Pod tym hasłem sekcja tenisa przeznaczyli dla zwyci~zców wie­
godni później przywozi z Wro- le wartościowych na~ród w po­
Ctawia błękitną szarię za zdo- stołowego kola terenowego Spar• stact dyplomów ! książek. 
bycie pierwszego miejsca w ty organizuje turniej dla zawo- ------------­
'mistrzostwach Polski mlodzi- dniczek I zawodników nlezrze­
ków. szonych, wśród których znajduje 

Kiciński nle opuszcza tad- się wlele uzdolnionych tenlsls· 
tlej lokalne; cz11 ogólnokrajo• tów stołowych, zwłaszcza w szko­
we1 Imprezy, a z katdym jego łach. Turnie! dziewcząt rozpo-
1tartem treńer wiąże nadzle- cznie się 11 bm. o ~odzlnle 17, a 
~e na poprawienie wyniku. W turniej chłopców 22 bm. o tej sa· 
okresie 4 miesięcy blJe on ż mef godzinie. 
S.krotnle wla.sn11 refcord Po • zawody rozegrane zostaną w 
•!ci G!ęboko wierzymy. że ten 

1 

sa!I Sparty przy ul. Północnej 36. 
ntesl11chanle zdyscyplinowany E!iminacie odbywać si<: będą sy· 
ł nad wyraz pracowity za.· steme!" pucha~owym (po p1 ze­
wodnik nie powledzial jeszcze I graoe1 zawodniczka - zawodnik 

, odpada), fine.ty zaś systemem 
ostatniego s!owa_ I punktowym. Aby zach.;cić mło-

J CAŁ. dzież do jak najliczniejszego u-

Slad<'m 

na~nch art-ykułńw 

ludownic.iowie Hali Sportoweł w lo· 
dt odczuwajq brak rqlt do pracy. l'i· 
1aliśmy o tym w ortyłiule i dnia 11 
t-m. pt. „Rośnie nano hola". Apelo-. 
woliśmy wówczas do społec1er\stwa m. 
tod1i 1 aby wrięło gremlalnw udtial pny 
budowie łe510 obielctu. 

W odpowiedzi no no11 apel, cdon­
•owie preiydium sekcji piłki noinei 
WKKF tobowirp:oU sl411 pneprocował 
pnw budowie hali 200 ·obociogodzin 
Oo podjęcia podobnego 1obowią1onio 
wetwall oni selccj41 p!U1i nołoej w tKKF 
oraz po1ostałe sffc}e WKKF I UKF. 
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Z wizytą w MPO i tv1PK 
XI lista nagrodzonych w konkursie 

Gdyby zima sprawiła nam niespodzianką pn. „Gzy znasz tradycje przyjaźni polsko-radzieckiej?" 
'90) Stortlsłow Matu1lołr - ptO „C'lau"'Ctau". 481) Halino Brato1 - łwi· 

nht l~lrUogramoWll. 482) Abrom Goldwoser, 483) Zel"lobio Żabok licka -
po H kg jabłek. 484) Morio Wac howicz, 485) Jerzy Gn:esi lc - tec1lli skó-a 
non•. •U)_ Genowefo Sttondorowo - pudemicdcę krysitałowq. 487) Sto· 
n i słow Ros iak, ~) Julian Logoń, 489) 'tabelo Powiek, 490) Jon i no Bin• 
lcowsko - JKAd•rnlcd:i. 491) Stonlstow Uewski, 492) Anton i Brosmon - PCJoo 
pjeroinice, 493) Marek Sos.In - album do tdjęć, •9•) Jon Joremlco, 495) 
Kozimiert Ziel:ńskt - . kienonłti uniwenałne. -496) Alic:jo Włodo-rczyk -
lłuc1.t: I tosałt do m1•1a. 497) Józ.ef żuchow5ki , 498) Helena Bartos -
ko11yetkl do. ~hlebCI. 499) Henryk lośkl ewkz , 500) Piotr Joro-s.ze-k - po 3 
łlOtnki olum1n1ow1. 501} Jan Osiak - patelnię do lał. 502) Zdiisłow Szto· 
pel - gornff do młełla, 503) Kazimie rz Serwa ch - 1apanou do ko'#Y. 
5C>ł) Romon Gołęb iowski - kocioł do bielhny. 505) Jonun Hofft - wo• 
ni..W~ • .506) Ste-fonlo Finc•r, 507) Ko1im lerz Potom5kł - komplet.; nc1ot1k, 
508) J~n Jakubiec .- s1c10~~ nylonowq. 509) Zofio Podtik - StCl'~- do 
drwcanow. 510) Mono Wrotmokowo - klo1.1: nylonowy I 1ito. 511} Romuald 
li cłiodzie j ewsii: I - 2 111011-e nyłonowe. 512) lo[io lpfentol. 513) He'eno No­
goduf - portmonetki. 51ł.) Włodz i m i erz KMtttl - toreblrę dziecięcą. 515) 
Krystyna 01lęclelewsko, 516) Ireno Bo!ek, 517) Froncistek Nowok, 518) 
Zygmunt Zarębski - po 3 1erwet4i:I nyłono.,,e. 519) Jonuu Soczewko , 520) 
Anna Różońs:lio , 521) Stcm~low W ieczoriciewicx, ~W Stefan A;idrzejewskl 

W związiku zie zbliiającą się 
.zimą po&tanowil1iśmy stwier­
dzić, jak na..ae MPO i iJVIPK 
przygotowały się do tej trud­
nej pory ro~u. 

Jed:z.ziemy do Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Oczyszcza­
nia. Informacji udziela dyrek­
tor MPO, t<JW. Maciak. 

- W tej chwili posiadamy 
14 pługów do odśn i eżania ulic. 
Po wmontowalll iu do samo­
chodów będą one mogły 

niezwłocznie przystąpić do 
pziacy. Poza tym mamy zma­
gazynowanych ponad 2 tys. 
zgarniaczek, łopat, kilofów i 
innych narzędzi. N iezależnie 
od s.przętu te!'.hniCZJnego zrno­
biliwwaliśmy również 'perso­
nel. 

Udajemy się do magazynu 
MPO. W dużym pomieszcze­
niu leżą wielkie ilośoi zgar­
n lacrJ:ek, łopat i kilofów. 
Zgarn iaczki są nowe ale ich 
wykonalllie wibudza' obawę, 
że nie będą zbyt długo mogły 
spełniać swych czynności. 
Dolne części z.garniaczek wy­
konane zostały z cienki<:h de­
seczek. Drewniany k ij, na któ­
rym umorowana jest spy­
chaczka, przy lekkim naciś­
nięciu ugina się . 
Wątpliwe jest również, czy 

2 tys. zgamiaczek wystaa:-czy 
na zimę. Warsrowskie MPO 
posiada ponad 3 tys. zgarnia­
czek, a mimo to myśli poważ­
nie o zwiększeniu ich liczby 
do 10 tys. 

• * * 
W ogromnej hali garażowej 

wre OŻyWiona praca. Za ogro­
dzeniem stoją dwa potężne 
samochody na gąsienicach, z 
wmontowanymi na :przodach 
wielkimi stalowymi pługami 
śnieżnymi. Obok ni<:h dwa 
dalsze samochody - polewacz­
ki, które również będą popy-

chały przed sobą pługi od­
śnieżne. 

- Te cztary samochody w 
karoej ohwll.i gotowe są do 
wyjazdu - informuje kierow­
nik Michalak. - A poza tym 
możemy jeszcze doda.tkowo 
wmontować plug do trzeciego 
samochodu - polewaOllki. 

W rogu
0

ha1i gotowe do pra­
cy - stoją trzy piaskarki 
Z kolei oglądamy mniejsze 
plugi odśnieżne. Pługi te będą 
montowane na samochodach 
w razie większych opadów 
śnieżnych. 

Tak więc wyglądają przy­
gotowania MPO do akcji od­
śnieżarua miasta. Niewątpli­
wie Prezydium Rady Narodo­
wej m. Łodzi podejmie odpo­
wiednie kroki, by przyśpieszyć 
przygotowania MPO do zimy. 

* :{. * 
A teraz wybieramy się do 

Miejskiego Przedsiębiorstw.a 
Komun ikacyjnego. Naszym 
informatorem jest dyt'ektor 
Hiller. 

sprawa w01Z6w 9ilntkowych? 
Czy w tym sezonie motory bę­
dą eię też tak często psuły jak 
w roku ubiegłym? 

- Smutne doświadczenie z 
ub. roku nakazywało nam za­
jąć się tym problemem po­
wa(inie. Obecnie majdujemy 
się na d·rodze do prawie całko­
witego opanowania sytuacji w 
tym zakresie. Zespół pracow­
ników naszego przedsiębior­
stwa opracował nowy proces 
impregnacj.i cewek siln iko­
wych, by zapobiec awariom 
silników. Próby dokonywane 

- łk•rpety •• „1 ... ._. -, 

W tym kierunku wykazują, że Nagrody molno odblerot codziennie w -iokcJI „Glosu RobotnCcugo", 
obecnie ~wka impregnowana ul. Piotrkowska 96, I p. polióJ nr 102, w godt. od 16 do 18 (prócz sobót 
wg nowego . sposobu wytrzy- I nled•l•I). 
muje pod napięciem w słonej P,zy odble>,ze "~'·.tv okozot dowód le>!somal;, lub w wyjqtlcowych wr-
Wod1Jie do tysiąca godzin, podkoch upowo!n1en1e osoby wymlenl<>nej w liście nagród, 

podcms gdy cewki dostarcro- ' ne z Fabryki Wrocławskiej -~--
_-________________________ , __ _ 

wytrzymują ..• 2ł god2Jiny. 

Z da~eych słów dyrektora 
Hillera wynrka, że niezależnie 
od nowe.go sposobu impregno­
wania cewek, przygoiowywa­
ne są specjalne okapturzenia, 
które równici w znacznym 
stopniu mbezpieczą silniki i 
łożyska prz,ed zanieczyszcze· 
niem. 

Kończąc rozmowę dyrektor 
Hiller rzuca uwagę o potrze­
bie więkSizego zsynchronizo­
wania współpracy między 
MPK a MPO. Czyste ulke, to 
gwarenoj.a normalnej komu­
nikacji miejskiej w okresie 
zimy. 

lllotmDIW'• prr:.,:trowodz.a 
Z. RUTA 

Ola miłośników sportów zimowych 
-120 tys. par łyżew 

Zakłady w Myszkowie przy­
gotowały już w tym roku na 
ibliżający się sezon zimowy 
wielkie ilości łyżew. Dzięki 

Odczyt 
W C2W0rtelc, 17 bm„ o godz. 18, w 

Muz.eum SJ'łUkl, odb~zie si1111: odczyt 
iłustroWOf1y przefroaoml pt. „Ąrchi teik· 
tura rosyjłlłica w uJ•clu Ston1słowo Noo­
kowskleoo", Pr-.leg•nt - prof. dr Wal­
lis. Włl•P wofny. 

przekroczeniu planu do końclł 
br. sklepy sportowe mają o• 
trzymać z tych zakładów o­
gółem 120 tys. par różnego ro­
dzaju łyżew. 
Większość produkcji „Mysz• 

kowa" stanowią łyżwy popu• 
larne - „Ludowe", „Junak" 1 
„Zuch", wytwarzane w róż· 
nych rozmiarach - dla dzieci, 
młodzieży i dorosłych. Ponad­
to zakłady rozpoczęły produk• 
cję łyżew specjalnych, m. in. 
dla hokeistów . 

- W tiros;::e o jak najlepsze 
:rebezipieczenie normalnej ko­
munikacji tramwajowej w 
czasie opadów śnieżnych -
mówi tow. Hiller - :poczy­
niliśmy już szereg przygoto­
wań. Zwiększyliśmy składy 
brygad wyznaczonych do re­
montów technicznych i kon­
serwacji taboru. Zaopatrzy­
liśmy się w 6-kilometrowe 
pasmo drewnianych płotków 
chroniących przed z.aspamL 
Płotki te zostaną ustawione 
na bardziej zagrożonych od­
cinkach, a więc na Stokach, 
Karolewie itd. Obok 6 pługów,-------------------------
przytwierdzonych do woww 1 
tramwajowych - w razie po­
trzeby pracować będą również 
specja1ne brygady robocze, 
wyposażone w łopaty. 

Filmowcy niemieccy 
przybędą do Lodzi 

A jak się przedstawi.a 

1§1 Rasowe kury i gołębie 
[§) Nutrie, norki, lisy 

15 bm. rozpoczął się '" Ło- „Sprawa Bluma", kino „WlC'.>k­
dzi przegląd filmów niemiec- niarz" film pt. „Silniejsi od 
kich, który trwać będzie do 21 nocy" w polskiej wersji języ­
listopada. Kino „Polonia" wy- kowej. Ten sam film w wersji 
świetla w tym czasie sensa- oryginalnej oglądać można w 
cyjny film produkcji NRD pt. „Wiśle". Bez wątpienia intere­
-------------.. sująci\ pozycją przeglądu bę­

Aby jak najlepiej zaopatrzy~ 
miłośników łyżwiarstwa, za­
kłady w Myszkowie przewi• 
dują znaczne .zwi 0 kszenie pro­
dukcji wszystkich rodzajów 
łyżew, a także uruchomienie 
produkcji nowych fasonów i 
wzorów. Już w przyszłym ro­
ku ma być wyprodukowanych 
140 tys. par łyżew, a w na• 
stępnych latach ich produkcja 
ma osiągnąć 200 tys, par rocz„ 
nie. 

zobacz~my na dorocznej wystawie 
Zapisy 

dzie nowy film barwny pt. 
„Diabeł z młyńskiego wzgó- W sprawie 

„Wio, dywaniku" drobnego jnwentarza 
rzau. . 

W dniach od 5 do 8 stycz- kury gołębie, króliki oraz 
do Szkoły Oficerskiej MO 

Przyjmowane są zapisy do 
Szkoły Oficerskiej Milicji O­
bywatelskiej. Szkoła przygo­
towuje oficerów do pracy w 
różnych dziedzinach służby 
milicyjnej. Nauka w szkole 
rozpoczyna się z dniem l lu: 
tego 1956 r. 

Miłośników filmu ucieszy z 
pewnością wiadomość, że 17 
listopada przybędzie do Lodzi 
delegacja aktorów i producen­
tów tllmów niemieckich, któ­
rzy 7.iwiedzą wytwórnię filmo­
wą, Państwową Wyższą Szko­
łę Filmową oraz w jednym z 
kin spotkają się z publicznoś­
cią łódzką. 

Z powodu choroby Jedn•g<> • akie-< 
r6w, premiera widowisko 11W lo, dy• 
wonllcu", przełożono zostało no dtień 
19 listopada br. 

n!a 1956 r., podobnie jak i w nutrie, norki I lisy. 
latach ubiegłych, odbędzie się r------------­
w Lodrz.i doroczna wvstawa 
d·robnego inwentarza. Na wy­
stawie tej mieszkańcy nasa:e­
go m iasta będą mogli oglądać 
zwierzątka futerkowe oraz ra­
srowe kury i gołęb ie, wyhodo­
wane przez hodowców-amato­
rów. 

Liczba zgłoszeń, jaka napły­
nęła ·dotychcz33 do Zrzes.zen la 
Hodowców Drobnegu Inwen­
tarza, Ś\v'..adczy, że hodowla 
zwierzątek futerkowych staje 
się caraz bardziej popularna 
wśród miel!Zkańców naSJZego 
m iasta. Do najciekawszych 
eksoponatów. zglosa:onych już 
na wystawę należą rasowe 

RADi() 
SllODA, 16 LISTOPADA 1955 Il. 

FALA 202,1 m 

WIADOMOSCI: 5.05, 6.00, 7.00, 8.00, 
12,04, 1ł.OO, 11.15, 21.30, 23.50. 

12.15 Muzyko ri>zrywłtowo z płyt. 12.35 
Muzyko. 12 .~ Audycjo nkolno dlo klos 
l~i, 13.00 Audycjo dlo wSI, 13.10 Audy· 
CJo dla młodz i eży szkolnej klo-s liceal­
nych. 13.3~ Muzyko polska. 14.10 „Opo­
w1 e.ści mongolsk ie''. 14.30 Muzyka rot­
rywkowo. 15.10 Monuel Fallo - ludowe 
p i e.śni h i szpańskie. 15.25 K" ncert soli­
stów. 15.50 Felieton o.ktuolny 16.00 Mu­
tyk.o dla ws.zystldch . 17.00 „z życia 

Zwiqzku Rodz ieclciego", 17.30 tódzkl 
dtiennik roOiowy. 17.45 Muzyczny punkt 
usługowy. 18.20 Z cyklu „Arcydz i eło mu­
zyki fortep ianowej". 18 . .50 „Pnys.pieua­
my wie<k stateczny" - pogadanko. 19.25 
Audycjo o ksiqice B. Kellermonno „9 
Ustopoda". 19.45 Koncert estradowy 
muzyki niemleokiej. 20.„5 Reportaż li­
terodc: I. 21.00 Gro orkiestro tonec1no 
PR, 22.00 Kroni'lc:o sportowo, 22.10 St. 
Moniuszko „Verbum Nobile" - opero. 
23. 13 Melod1e n<J dobro noc. 

Wieczór wrażeń 
z podróży po NRD 

Jutre>, 17 bm.1 o goch. 19, w Klubie 
MPiK odbodzie si ę 11 Wiecz6r wroień z 
podróży po NRD" (kroj, !udzie -
teotr, li teratura). PrelekcJ-. wygłosi Jcłn 
Koprows\t\, W chugi•l cr11śc wyświ etlo­
ny :tosto-nie film pt. „Sllnicj11 od no­
cy". Wst•P wolny, 

Kronika 
partyjna 

DZIELNICA CHOJNYt d1ił, 
16 bm., o 51ock. 16, w 1ołi ID, 
ul. kaliuew5kiego 2.t, odbędzie 
si• seminarium dla wyldadow• 
c6w I li roku ad:oły politycznej. 

W dniu 17 bm., o godi:. 16, 
w sołi KO odbędile 1i• 1emi• 
narlum dla w'(kladowców li ro. 
ku nkoły polityun1j. 

DZIELNICA SllODMIE$CIE1 
Uwago, wylc:todowcy I słuchacze 
Ił roku studiowanin historii N• 

chu robotniet.~ol Dnia 11 bm.1 

o goch. 16, w Ośrodku Stkole· 
nio Partyjnego, ul. Piotrkowska 
19.C, odbędde sl'ł odc1y1 na 
temat: „Obiektywna konieci• 
no.śt kolektywlzocji rolnictwa". 

DZ!ELNICA l'OLESIE: 11 bm„ 
o godz. 14, w sali konlerencyj· 
nej KD, ał. Kołclułtłci 40, od· 
będzie się narada kierowników 

· świetlic, prtewodnictqcych rad 
tolcładowych ora2 c1łonk6w 
egr:ekutyw podstawowych orga· 
nizocji partyjnych odpo'ło-łedzial· 
nych za pnKł kulturolno-oiwia· 
to.wq. 

~ .... - ... „~„ .... ~ ....... „-

Kandydaci, ubiegający się o 
przyjęcie do Szkoły Oficerskiej 
MO, winni odpowiadać nastę­
pującym warunkom: 

obywatelstwo polskie 
ukończone średnie wykształce­
nie ogólne lub zawodowe, -
dobry stan zdrowia, - wiek 
od 18 do 25 lat. 

Podania o przyjęcie do szko­
ły przyjmuje oraz informacji 
udziela Komenda ~a I 
Wojewódmta MO. 

Termin składania podań u­
pływa z dniem 31 grudnia 
1955 r. 
Pierwszeństwo przy przyj­

mowaniu mają osoby zgłasza­
jące się bezpośrednio po zwol­
nieniu z czynnej służby w 
Wojsku Polskim oraz członko­
wie ORMO. 

Z „Orbisem0 

na Toscę 
do Poznania 

W nledzl•lfl, 20 bm •• „Orbis•• orga­
nir.u]• oł.rokcyjnq wyciec~k4 poclqg iem 
tury1tycznym no op&rę „Tosco" do Po7-
nanio. W programie wycieczki przewi· 
dt iClne fest równiei zwiedzenie mia1ta, 
polmlorni itd. 

Wyjpz.d podqgu w dniu 20 bm.. & 

godt. 8, powrót 21 bm., ok. godz. 5 ra­
no. 

·TEATRY 
NOWY - godz. 19 - ,,Motur:r:yk:i". 

fM. S. JAAACZA - 11odz. 19 - „Kro· 
iowiocy i g6role". POWSZECHNY -
godt. 19 - „Noueryelel tańców". ARLE­
KIN - 11odz. 17 - „Io! I Molgosla". 
PINOKIO - godz. 17 - • „Mocny Bar­
tek no wysługoc.k'1, 

WYSTAWY 
PUNKT WVSTAWOWV CBWA (Pk>lr­

... owska 102) - rr doroczna wystawo 
proc członków ZPAF w lodzi otwarto 
codtienn ie (i:irócz pon iedziałków) od 
godz. 10 do 13 I od 1~ do 18, 

MUZEA 
MUZEUM SZTUKI (Więckowskiego 36) 

- dtli1 w irodę, dnia 16 bm. ciynn• 
od godz, 9 do 15, 

KINA 
8Al TYK - •• Wyroctnlo•, cłcdotek 

„ZSRR - Szwecjo na lodzl•" - godz. 
16, 18, 20. DWORCOWE - „Czyn mlo­
dtleźy bułgorsk i ej 11 , „Joł I Mołgos o'", 
„Ml~tynoroda.v• 1potkan·e oiłkorłk!e 
„Arsenal - Dynamo" - godz. 16, 17, 
18, 19, 20, 21, 22. GDYNIA - Pro­
gram filmów dokume-ntolno oświatowych 
- „Bł41kitny krzyi" - 9od1. 18, 19 30. 
Program dla oo)mloduych - „Królew„ 
no lat.ko" - godt. 16, 17. MlOOA 
GWARDIA - „Porucr:nik Rokoe1ego„ 
•_ godz. 16, 18. 20 MUZP. - „Skorby 
sultono" - godz. 18, 20 PIONIER 
„K•ólowo balu" - 11oclz. Il, 19. PO· 
KOJ - „Wzbu,zyło się morze", I I 11 
serio - godz 16, 19 POLONIA -
„Sprowo Blumo0 

- godz. 15.45, 18, 

W twiq_zku z powyiw:ym toproszen4a 
oro'l bile-ty 1crlcupione no dzl eń 15 bm. 
wolne będq w dn iu 19 bm. Bilety za• 
kupione no 16, 17 I 19 bm. - wo!ne 
będq w dniach 20, 21 I 22 bm. 

2015. PRZEDW!OSNIE - „PierNIZy po 
Bogu"". dodo1~ „W ponukfwonlu di• 
nosourów" - god't. '\8, '20 1 MAJA -
„Zagubione melodi•11 

- godz. '7 • 19.o 
ROMA - „Cy,ko„cy" - ~odt, 18, 20. 
REKORD - 11Latornio rnorslco'' - acdt.. 
17, 19. SOJUSZ - „Próbd' wiemojcl" -
godz. 18.30. STUDIO - „Sierpniowa ni„ 
d1l eło", dodatek ,,Mazury' - godz. 
17, 19. STYLOWY - „Sprawo doklc>ro 
Wagnera'„ dodatek „Stnełmy 114= 9ry­
py" - gc>dt. 18, 20. SWIT - „Rio Es­
condido", dodotęlc „Czy umiesz pali6 
w piecu" - godz 15.30, 17.45, 20. TA· 
TRY - „Tny ttorty'", dodatek ,,Stor­
lejko" - godz. 15.30, 17 •5 20. WOL· 
NOSC - „Uliomli" - godz. 15.•5, 18, 
20.15. WlOKNIARZ - „Siln'efsl od no­
ei" - godz 16, 18, 20 WISŁA - „511· 
niejsl od nocy• - godt . 16.10, 18.15, 
2C .20. ZACHĘTA - .,S1erneń" - godt, 
16. 1a. 20. 

Dyżury aptek 
01.is\•lst•1 nocy dyturujQ no~t111puJq,• 

ce opte\d: limanowskiego 1, Ptotrkow­
sko 25, togiewnicko 120. PiotrkowP.a 
307, Gdońs"o 90, Na-rutowicto 42, Ar­
mii Czerwonej 8, H. BorOllo 671 oł. Ko. 
śr;iusz.ki 48. 

Dyżury szpitali 
Chirurgia: dzl! colq dobę dylurul• 

Stpitol im. Pirogowa, ul. Wólczańska 
195. 

lnternaa dtlś całq dobę dyiuruje 
Stp toi im. Borllck lego, ul. Kopcińskie-­
go 22. 

Oyiur połolnino-ginekologictnyt drił 
od godz. 8 do 20 dyiuruie S1pitoA im. 
Jordo.no, ul. Przyrodniczo 7, od godz. 
20 do 8 dy!uruje Stpitol Im. Wolf, ul, 
logiewnicko 34. 

Zmienił się nie do poznania l WYDA WNIC~W A SPORTOWE 

Nie poznajecie 
tego liomu 
prawda? Jes zcze 
niedawno by! sza­
ry, jak wiele in­
nych w Lodzi. A 
dziś błyszczy 

świeżościq farby! 
Adres? Róg ut. 
Moniuszki \ Hote. 

Lowej. 

• „ •••••• 
' ' 

Komunikaty ŁOSP 
Uwago, uczestnicy I kierownicy ko· 

lelrtywów studiowonio statutu PZPRI 
Odcz:yt no temo1 „PZPR - prz.odujq­

co I k.i erown ł czo siło narodu polskiego 
w budown ctwie socjollzrnu" odbe:dz :e 
się w czwa.rtelc , dnia 17 bm., o goch. 
17.30, w 10 audytorium P~ 1 tecłin i ld 
lódtkiej, ul. Gdańsko 155. 

• • • 
Uwaga, lłuchac1• 1amoksztolcenio 

kienmku polskiego ruchu rc.botniuego 
111 rok). 
Wykład no t&mot „KPP no czele wol­

M: I mas proc ujqcych w o kre s ie glf:bok e­
go kryzysu gosoocłorc?ego ł zoost r:z enle 
sytuacji poll tyeme l w Polsce (19?9 -
1933)", odbędz i e s i ~ dz i ś, 16 bm„ o 
9od1. 17. W sol , wyldttdowe j l Odrkiego 
Oirodko. ul. Traugutta 1. 

Z teki satyry 
F1aszka dystrybucyfna 

Chociaż mierzę aż dwa metry -
hardzo lubię nosić swetry. 
Dawno swetra już ole mlalem, 
więc szukałem go z zapałem, 
Nie znalazłem. Ot, po prostu 
typowe trudoośc; wzrostu! 

Troska 
Troslrn n człowieka - to nasze zadanie! 
l'm~ka o ezlowleka - podstawą ustroju! 
Tymi stwierdzeniami zakończył zebranie 
I kal.al kupić fotel do swego pokoju. 

Wt.. SCISt..OWSKl 

l .. :„~~:~~!~~~~.~:~~~~~!~~~:. ... Wyduvnlctwo. „Sportu I Turystyki" obe1mują w~zystkle dysryphny sportu. 

l 
. W ksl<:itarntach żądHi katalo~ow „Sportu I Turystyki„. 
NOWOSCI WYDAWNICZE. 
KAU:NDARZ 01.łMPl.ISKI 1956 R. - format kieszonkowy, str. 226, zł IO.OO. i 
S. MlllLECH - Style, szkoły i systt"my w pil"l" nożneJ-· 1955. str. 144. zł llJ.35. ł 
E. ZATOPEK - l\lóJ 1reoln1 - przekład z czeskiego Z, Rogowskiego - l!lli5. 

str. 76. zl 3.40. 
CZ. BOREJSZA - Prieplsy walki zapaśniczej w stylu klasycznym - 1955, 

! 
•ir. 38, zt 6.00. 

S. WYSOCKI - Żeglarstwo §rńdtądowr - 19!'15. str. 191, zl 11.25. 
R. BIDERMAN I S WYSOCKI - Z~glarotwo rl"itatowe - 1954. str. 291, zł ~0.70 . 
S. PACZKOWSKA I L. KF,DZIA - HukeJ na trawił' - 1955. str. 101, zł 9.00, 
T. WYSOCKA - Gitnnaslyka arlY•IYl"zna - IW55. sir. 192, zł 20.00. 
ZESPOL - Kunfl"rem:ja naukowa poświ~rona teorii kullury fizycznej - 19115. 

str. 290, zl 21.95. 

l 
L.P. ORLOW - Gimnastyka - 1955. str. 656. zl ~3.70 ew sztywnej opraw1e). 
T. CZARNECKI - Podrę<'znik Instruktora s7a.<0 howf'go - 1955. sir. 183. zł 11,00, 
P 8. KERES - Teoria debiutów na<'howyt•h - 1955 - dwa lomy-str. l-342, 

li - 358, zł 55.00, 
r. ATKINS - Sport ezy bu•lness - 1955, str. 86. - z! 3.40. 
M. NIEWIADOMSKI - Gimnastyka w l.ZS - 1955. str . 124, zł 5.25, 
/\. KACZV~SKA - Plywanlt> w LZS - 1955. str. 87. zl 3.00. 
J. CIS7EWSKI - Piłka notna w LZS - 1955. str. 68. zl. 2.65. 
J . LECHOWSKI I ZESPOL - Sport w <tknie - 1955. str. 260, zł 13.90. 
M. P SOKOLOW - Ju.da •zyhka na lvi!wach - 1955, str. 228, zł 14.40. 
S. l LUCZKIN - Podnoszrnll" ciężarów - 1955. str. 164, z! 10.60. 
WL. GOLĘBIOWSKI - Zwyclę•ki marsz przez ringi Europy - 1955, str, 40, 

zl 2.00. 
Z. NOżYNSK/\ - '.'ta~nwe pokazy u .n.-czne - 1955, str. 42. zt 2.00. 
W. NOWAKOWSKI I J . GROTKOWSKI - Zapasy klasyczne - 1955, str. S8, 

zł 6.00. 
M. OZGA f J. LYSAKOWSKI - Sport polski w liczbach w 1954 r. - 1955, 

str. 278, zł 2UIO. 
GOLAJQSKI - R~~ulamln zawodó\Y •tnelł'ł'klch - 1955. str. 168, zł I0.35. 
Z. GLUSZEK - Lekkoatletyka pol•lia w liczbach w 1954 r. - 1955; sir. 95, 

zł 12.50. 
Kajakowy reitulamrn .-~alnwy - 19511. str. 68. zł 3.85. 
WL. TWARDO - Rn1·zny plan •-.kolenia w pilł'e ręcznej - 1955, str. 45, zł S.60. 
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